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WYBORY
A MARSZ. PIŁSUDSKI
Już przed wielu miesiącami stwier­

dziliśmy, że nowe wybory dio parla­
mentu będą miały charakter plebis­
cytu: za Piłsudskim czy przeciw nie­
mu. Rozwój wydarzeń tylko potwier­
dził i wzmocnił ten pogląd. W toku 
agitacji przedwyborczej nie da się, 
rzecz jasna, unikać zagadnień poli­
tycznych, gospodarczych, społecz­
nych i in., które w warunkach nor­
malnych stanowią wyłączny przed­
miot walki wyborczej. Ale 4%-letnie 
rządy Piłsudskiego zapędziły kraj w 
taki zamęt i bezwład, że jego osoba, 
niestety, przysłania sobą wszelkie 
zagadnienia. Już to jedno świadczy o 
ogromnem uwstecznianiu życia pol­
skiego za ostatnie 4 lata: dyktatura 
jednostki sparaliżowała inicjatywę, 
twórczość, działalność społeczeństwa.

Marsz. Piłsudski, jako polityk, ma 
dwa oblicza. Jest on przedstawicie­
lem systemumilitamo - biurokratycz­
nego, będącego przeważnie wykład­
nikiem interesów klas posiadających. 
Jest on także wrogiem parlamenta­
ryzmu, z którym już nie pogodzi się 
nigdy.

Nie same tylko wynurzenia Piłsud­
skiego o sejmie i posłach, ale głównie 
jego postępowanie z sejmem, dowo­
dzi niezbicie, że o jakiejkolwiek 
współpracy jego z sejmem mowy być 
nie może. Przyznanie się Piłsudskie­
go, że nie dawał pracować wszystkim 
trzem sejmom, należy rozszerzyć tak­
że na sejm czwarty, o ile wola ludno­
ści znajdzie w nim swe prawdziwe od­
zwierciedlenie, o ile wybory nie za­
mienią się w oszukańczą farsę czy 
tragedję. Ba! Idziemy jeszcze dalej i 
twierdzimy, że Piłsudski nie mógłby 
współpracować nawet z sejmem o 
większości sanacyjnej, albowiem 
większość ta gwałciłaby na każdym 
kroku prawa mniejszości i normalna 
praca sejmowa byłaby niemożliwa. 
Piłsudski, jak Mussolini, czułby się 
dobrze z sejmem całkowicie „swoim" 
i oswojonym. Piłsudski rozumie współ 
pracę z sejmem jako wykonywanie je­
go rozkazów, jako posłuszeństwo je­
go woli, a to oznacza — koniec parla- 
mentaryzmu wogóle.

Wyborcy stają więc wobec sytuacji 
zupełnie jasnej i prostej. Kto jest 
zwolennikiem Piłsudskiego, nie może 
być zwolennikiem sejmu, jako insty­
tucji państwowej, albowiem sejm 
i Piłsudski wyłączają się wzajemnie. 
Gdyby obóz sanacyjny dbał o swą 
godność i był istotnie wierny „ideo- 
logji" Piłsudskiego, toby nie brał u- 
działu w wyborach. Nie można być 
pitsudczykiem i jednocześnie dobijać 
się o mandaty do czegoś tak „nik­
czemnego" jak sejm.

Nie można też ukrywać istotnego 
plebiscytowego charakteru wyborów, 
jak to czyni prasa sanacyjna, i znowu 
mydlić społeczeństwu oczy naprawą 
konstytucji. O tern słyszymy od sze­
regu lat, ale „naprawa" nie posuwa 
się ani o krok naprzód. Poprostu dla­
tego, że żaden sejm powszechnego 
głosowania me zgodzi się na konsty­
tucję Piłsudskiego, a Piłsudski nie pój 
dzie na konstytucję demokratycznego 
sejmu. Był przecież czas, kiedy Pił­
sudski przyznawał, że w ramach kon­
stytucji marcowej są możliwe silne 
rządy. Obecnie zaś niema takiej kon­
stytucji, która, zachowując parlamen­
taryzm, zapewniłaby Piłsudskiemu 
„silne rządy".

Nie można przemycać dyktatury w 
demokratycznej formie. O to przecież 
toczy się od 4 lat walka między sej­
mem a Piłsudskim.

Jeżeli więc większość społeczeń­
stwa wypowie się 0 wyborach prze­
ciw obozowi sanacyjnemu — a nie 
Wątpimy, że tak będzie — to przez to 
Aamo wyrazi swą nieufność dla rzą- 
*ów Piłsudskiego, który będzie mu­
siał ustąpić.

Innego legalnego wyjścia z sytuacji 
niema. O zamachach zaś mogą śnić 
tylko polityczne dzieci i warjaci.

J. M. B.

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA
OBYWATELE, LUDU ROBOCZY WARSZAWY!

14 września
W NIEDZIELĘ 0  GODZ. 11 RANO ODBĘDZIE SIĄ NA PLACU TEATRALNYM W WARSZAWIE

W I E L K A  M A N I F E S T A C J A
STRONNICTW LEWICY I ŚRODKA

POD HASŁEM
USUNIĘCIA DYKTATURY, ZWALCZANIA KRYZYSU GOSPODARCZEGO I BEZROBOCIA, CZYSTYCH 
I UCZCIWYCH WYBORÓW DO SEJMU I SENATU ORAZ PRZECIW PRÓBOM ZAMACHOWYM NA CA­
ŁOŚĆ RZECZYPOSPOLITEJ I JEJ GRANICE.

Wszyscy na plac TEATRALNY! Wszyscy do MASOWEGO PROTESTU!
Zbiórki ranne 7.00 — 9.30 rano w następujących punktach Warszawy:

(Stare

na

1) Wolska przy Chłodnej 
rogatki) na Woli.

2) Grójecka róg Przemyskiej 
Ochocie.

3) Czerniakowska róg Nowo - Sie- 
Ieckiej na Czerniakowie.

4) Plac Unji Lubelskiej na Mokoto­
wie.

5) Czerwonego Krzyża 20 na Po­
wiślu.

6) Warecka 7 w Śródmieściu.
7) Długa 19 na Starówce.
8) Mickiewicza 1 na Marymoncie.
9) Okopowa przy boisku „Skry" na 

Powązkach.

10) Leszno 53 na Jerozolimie.
11) Zamojskiego 20 przy kinie 

„Hel" na Kamionku.
12) Ząbkowska róg Radzymlńskiej 

na Starej Pradze.
13) Białołęcka róg Siedzibnej na 

Nowem-Brudnie.

NIECHAJ CAŁA ROBOTNICZA WARSZAWA ZNAJDZIE SIĘ NA RANNYCH ZBIÓRKACH NA PL. 
TEATRALNYM!

PO MANIFESTACJI rozwinie się pochód ulicami Warszawy.
Biuro Centralne Manifestacji mieści się — Warecka 7.

WARSZAWSKI OKRĘGOWY KOM ITET ROBOTNICZY P. P. S.

Irigoyen ustąpił
STAN OBLĘŻENIA W ARGENTYNIE

LONDYN, * września (A. T. E.). Wed- 
łuf doniesień z Buenos Aires, prezydent 
Argentyny, lrigoyen, ustąpił ze stano­

wiska. W ładzę objął wice-prezydent 
Martines, który ogłosił stan oblężenia 
na przeciąg dni 30. Wprowadzona zosta­

ła ostra cenzura depesz wysyłanych za­
granicę.

Liczba ofiar Huraganu na San Domingo
3000 OFIAR -  TYSIĄCE ZNIKNI0NYCH DOMÓW— STAN OBLĘŻENIA

LONDYN, 6 września (A. T. E.). W ed­
ług doniesień z SAN DOMINGO, stwier­
dzona liczba ofiar w ludziach wzrosła do 
1200 osób.

Według obliczeń, katastrofa huraganu 
pociągnęła za sobą conajmniej 3000 ofiar

w ludziach na całej wyspie.
Bezdomni mieszkańcy koczują w ko­

ściołach, budynkach publicznych lub też 
pod gołem niebem.

Na ulicach zostały zainstalowane kuch­
nie polowe. W mieście SAN DOMINGO,

które liczyło 10.000 domów, pozostało 
zaledwie 400 budynków.

Komunikacja'pomiędzy SAN DOMIN­
GO a prowincją jest nadal częściowo 
przerwana. Ogłoszony został stan oblę­
żenia.

Znów trzęsienie ziemi
ALE NA SZCZĘŚCIE NIESZKODLIWE

Rzym, 6 września (A. T. E.). W 
Melfi i okolicach, gdzie się znajdowa­
ło centrum wielkiego trzęsienia zie­
mi, które nawiedziło Włochy w dniu

23 lipca, odczuto wczoraj o godz. 10 
m. 30 wieczorem nowe wstrząsy pod­
ziemne, trwające 5 sekund. Ludność 
ogarnięta paniką w popłochu opuści­

ła swe siedziby i spędziła noc pod go­
łem niebem. Trzęsienie ziemi nie spo­
wodowało żadnych szkód.

Teror cHłopów uKraińsKich wzrasta
Ryga, 6 września (A. T. E.). Teror 

włościan ukraińskich przybrał groźne 
rozmiary. Podpalanie komun rolnych 
oraz napady na urzędników sowiec­
kich zanotowano niemal we wszyst­
kich okręgach Ukrainy.

Wśród urzędników sowieckich, 
pracujących na prowincji, szerzy się

popłoch, znajdujący swój wyraz w 
masowej ucieczce komunistów ze wsi 
do miast.

W niektórych wsiach miejscowe 
sowiety nie mogą normalnie funkcjo­
nować ze względu na brak personelu.

Z 25 tysięcy wypróbowanych ro­
botników - komunistów, wydelego­
wanych przez władze wiosną dla pra­

cy w sowietach wiejskich i rejono­
wych, około 17 tysięcy powróciło 
do Charkowa w obawie przed roz.ru- 
tami. Ostatnio w okręgu Zinowjew- 
skim chłopi spalili komunę rolną 
„Czerwony Sztandar", przyczem ze­
brane przez komunę zboże podzielili 
pomiędzy sobą.

Łamacz lodów opuścił Ziemię Północną
NA WYSPIE WYSIADŁO CZTERECH CZŁONKÓW EKSPEDYCJI

Ryga, 6 września (A. T. E.). Łamacz 
lodów „Siedow" po zakończeniu prac 
sowieckiej ekspedycji naukowej opu­
ścił Ziemię Północną (dawniej Miko­

łaja II) i odpłynął w kierunku Archan 
gielska. Na Ziemi Północnej pozosta­
ło 4 członków ekspedycji sowieckiej, 
zaopatrzonych w artykuły żywnościo

we na 3 lata. Na wyspie zbudowano 
radjostację nadawczą oraz dom mie­
szkalny.

Lot Angora-MosKwa
Ryga, 6 września (A. T. E.), Dziś roz- 1 sowieckich. Trasa prowadzi z Moskwy 1 z  powrotem do Moskwy, 

począł s ię  lot azjatyckich samolotów * przez Angorę — Teheran — Kabul — 1

Poszukiwacze złota odnaleźli szkatułkę
Londyn, 6 września (A. T. E,). Nur­

kom włoskiego pairowca „Artiglią" 
udało się wydobyć z głębin morza 
jedną ze stalowych szkatułek ze zło­

tem z transportu 200 miljonów fran­
ków złotych, który zatonął na pa­
rowcu angielskim „Yript", o parę mil 
w pobliżu Brestu. Praca nurków od- 

.hywała się w niezwykłe caąikich wa­

runkach. Prawdopodobnie prace 
związane z wydobyciem złota, które 
znajduje się w 100 szkatułkach, po­
trwają do wiosny 31 roku.

ZGON
Dr. Kazimierza Dłuskiego

W ostatniej chwili otrzymujemy 
smutną wiadomość, iż wczoraj o godz. 
1 p.p. zmarł w sanatorjum w Otwoc­
ku dr. Kazimierz Dłuski, członek 
„Proletarjatu", długoletni członek P. 
P. S., zasłużony działacz społeczny, 
wybitny lekarz.

Zmarły pozostawia po sobie serdei 
czny żal wśród licznego grona przy' 
jaciół, znajomych i towarzyszów.

W najbliższych dniach poświęcimy 
pamięci zmarłego obszerne wspom­
nienie.

Tow. Teresa Perłowa zamiast kwia­
tów na trumnę dr. Kazimierza Dłuskiego 
składa zł. 15 na Rob. Tow. Przyjaciół 
Dzieci.

Znowu wywiad 
i znowu p. Hiedziński

Wczorajszy „Przegląd Wieczorny" za­
powiedział na dzisiaj nowy wywiad 
marsz. Piłsudskiego. Tym razem wywiad 
ma się ukazać w „Kurjerze Poranym", 
jakby w nagrodę za to, że pismo to, idą­
ce od kilku lat naoślep za komendantem, 
pominięto przy rozdawnictwie ostatnie­
go wywiadu.

Wywiad ma być znowu transponowa- 
ny przez p. Miedzióskiego, który już 
wypoczął po glupiem zapytaniu i obec­
nie, po rozwiązaniu Sejmu, snać sądzi, 
że niema tak głupiego pytania, któreby 
w oazach Piłsudskiego uchodziło za głu­
pie.

ZAKATARZONE
SZPICLE

Posterunek policji na ulicy W iejskiej przed 
gmachem Sejmu, zdjęty. Władza policyjna 
dowiedziała się przed tygodniem oficjalnie 
„że ulica Wiejska śmierdzi" i słusznie zdję­
to z niej posterunek policyjny, nie chcąc na­
rażać swoich funkcjonarjuszów na wieczny 
katar ! Mieszka tam sanacyjny książę Lubo­
mirski, obok poselstwo Rumunji i oczywiście 
Cierpią i znoszą smród „urzędowo“ prokla­
mowany na tej ulicy....

Jak tylko oddalił się policjant w uniformie, 
zjawiły się różne postacie, które przed wojną, 
za caratu nosiły w Petersburgu „palto kolo­
ru grochu", a w Polsce odziane są w jasne, 
nieprzemakalne płaszczyki sportowe, jaka  
że widać dużo przebywają na wolnem powie­
trzu i znosić muszą deszcze — tak niestety 
częste w naszym klimacie,..

Snują się te nieszczęsne postacie po „śmier­
dzącej" ulicy, wiecznie oczywiście zakatarzo­
ne. Chronią się do bram domów ku utra­
pieniu dozorców, biorących ich za złodziei 
domowych, łażą jak ćmy wieczorem i kicha­
ją, kichają bez końca... A  jednak mimo ka­
taru pilnują i to pilnują bacznie, czy też 
„Centrolew" czy też „lwi Centr" trzyma się 
jeszcze, czy już może pękł. Gdy się im kto 
zacznie przypatrywać, studjują fasady ele­
ganckich domów, szukają dziur w doskona­
łym asfalcie ulicy, albo czytają jakieś książ­
ki, których jednak nie obracają.

Są to widocznie znawcy architektury, albti 
fachowcy od asfaltowania ulic.

W skutek tego śledzą bacznie, czy centro­
wi albo lewi posłowie nie wchodzą do puste­
go gmachu Sejmu. Niema w gmachu nikogo. 
A  znawcy chodzą mimo to i kichają, kichar 
ją...

Marsz. Piłsudskiego 
słowa a czyny

. Żyjemy w epoce „wyścigu pracy" po­
wiedział przed kilku laty marsz. Piłsud­
ski, ale oto od 4 z górą lat Piłsudski 
„ściga" konstytucję i nie może jej na­
prawić. W innych krajach załatwia się 
takie sprawy w ciągu kilku miesięcy, u 
nas zaś marnuje się lata całe na ugania­
nie się za czemś nieuchwytnem, czego 
sam Piłsudski nie chce czy nie może o- 
kreślić, jak ma wyglądać, i 

„Wyścig pracy!..."
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PRZESILENIE 
GOSPODARCZE TRWA

Wobec zbliżających się wyborów 
polecono „Czerwoniakowi" rozpocząć 
robotę przedwyborczą. I oto organ 
rządowy zatrąbił, że „depresja finan­
sowa w Polsce jest przełamana".

Nie chcecie w ierzyć? Oto dowody. 
W  lipcu 1929 zaprotestow ano weksli 
n a  sumę 118 mil jonów zł., a  w lipcu 
r. b. tylko na 108 mil j onów.

Istotnie jest obecnie mniej weksli 
protestowanych, niż przed rokiem, ale 
tylko dziennik spekulujący na naiw­
ność swoich czytelników może posłu­
giwać się takim argumentem. Jeżeli 
bowiem przesilenie gospodarcze trwa 
już blisko dwa lata i wszystkie ban­
ki już przed rokiem ograniczyły kre- 
łdyty do klijentów zupełnie pewnych, 
przeważnie dających zabezpieczenie 
hipoteczne, to z czasem — pomimo  
trwania k ryzysu  w  niesłabnącej for­
mie — protesty wekslowe zupełnie u- 
staną.

N a to pow iada „C zerw oniak”, że 
równocześnie rozszerzono dyskonto 
bankowe. Banki z Bankiem  Polskim  
na czele pow iększyły dyskonto o 46
i pół m iljona zł.

Otóż i ten argument niczego nie do­
wodzi, gdyż banki są przeładowane 
wolną gotówką i rozszerzyły kredyt 
dyskontowy tylko potentatom finan­
sowym, dającym 100-procentową 
gw arancję wypłacalności.

Natomiast średni i drabry przemysł 
oraz średni i drobny handel, a także 
rzemiosła nadal czują na własnej 
skórze cały ciężar przesilenia gospo­
darczego i powoli, ale systematycznie 
postępuje proces ich nroletaryzacji.

Znak zapytania
„Znak zapytania" brzmi naźwa samo­

lotu, na którym francuscy lotnicy Costes 
i Bęllonte przelecieli ponad oceanem 
Atlantyckim z Europy do Ameryki.

Taki sam lot z tego samego lotniska 
W Le Bourget we Francji przedsięwzię­
li poprzednio dwaj polscy lotnicy Idzi­
kowski i Kubala na samolocie, któremu 
ciali nazwę „Marszałek Piłsudski". Do 
Ameryki nie dolecieli, „Marszałek Pił­
sudski" nawet nie w pół drogi, lecz za­
ledwie w ćwierć drogi nie dopisał, mu­
siał z obłocznych wyżyn opuścić się na 
wyspę, przyczem się połamał, a biedny 
Idzikowski śmierć poniósł.

Ostrożni Francuzi na wszelki wypa­
dek ochrzcili swój aparat skromnie i 
bez fanfaronady „Znakiem zapytania". 
Że los odpowiedział na ten znak zapy­
tania twierdząco, że szczęśliwie dolecie­
li cało i zdrowo do Ameryki, że im 
pierwszym powiodło się przelecieć nad 
całym Atlantykiem w kierunku zachod­
nim, — tern większa teraz ich radość, 
tern jaśniej promienieje teraz chwała, 
która z ich czynu spłynęła na ich ojczy­
znę.

W tej różnicy, jaka się objawiła w do- 
iborze nazw, chcą niektórzy dopatrywać 
się różnicy charakterów narodowych: 
polskiego i francuskiego. Zdaje się to je­
dnak być uogólnieniem za daleko idą- 
cem. Należałoby je ograniczyć do tego, 
co rzeczywistość nam mówi. W wybo­
rze nazwiska „wściekłego ryzykanta", 
[„największego (w swojem własnem 
mniemaniu) z Polaków", jako godła 
przedsięwzięcia naprawdę ryzykowne­
go, przejawił się duch zarozumiałości i 
żadnym znakiem zapytania niezmąconej 
pewności siebie, ^charakteryzujący ton 
„ery pomajowej". Charakter „Polski po- 
majowej" mówi wyraźnie z nazwy obra­
nej przez nieszczęśliwych lotników pol­
skich.

Natomiast w skromną, wolną od zaro­
zumiałości i chełpliwości, sceptyczną 
nazwę „Znaku zapytania" zaklęli lotnicy 
francuscy nieśmiertelnego, zawsze sce­
ptycznego i mimo swej wielkości nie u- 
tojonej, lecz rzeczywistej, zawsze dale­
kiego od megalomanji ducha Francji.

Łowienie ryb przed niewodem stało 
się w Polsce pomajowej zawodem... Na­
tomiast Francja pozostała wierna swej 
tradycji: lubi się śmiać, ale śmieje się 
tylko na końcu. („Naprzód").

ARESZTOWANIE
PREZESA I RADY NADZORCZEJ 
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ 

„ZDOBYCZ ROBOTNICZA1*
Wczoraj aresztowany został prezes 

Rady Nadzorczej i kilku członków Rady 
Nadzorczej Spółdzie’n: Mieszkaniowe]
„ZdęjJjycz Robotnicza" za szereg nadu­
żyć. „Zdobycz Robotnicza" była spół­
dzielnią antisocjalistyczną, łamiącą 8-go- 
dzinny dzień pracy. Robotnicy praco­
wali po 10 godzin, przyczem 2 godziny 
nadliczbowe miały być im zaliczane, ja­
ko udziały.

Rezultat był taki, że robotnicy miesz­
kań prawie nie dostawali, natomiast 
twórca i prezes Spółdzielni oraz paru 
członków Rady Nadzorczej wybudowali 
sobie z kredytów Banku Gosp. Krajo­
wego na małe mieszkania — piękne luk­
susowe wille.

U S T A W A
W SPRAWIE WOLNOŚCI ZGROMADZEŃ PRZEDWYBORCZYCH

Z DNIA 5 SIERPNIA 1922 R.
Art. 1. Wszystkie zgromadzenia, zwo­

ływane przez wyborców, względnie 
przez kandydatów na posłów, w okre­
sie wyborczym, t. j. od dnia rozpisania 
wyborów aż do dnia wyborów, nie wy­
magają zezwolenia władz administracyj­
nych.

Art. 2. Zgromadzenie przedwyborcze 
na drogach i placach publicznych winno 
być zgłoszone przez osobę, zwołującą 
zgromadzenie, przed odpowiednią w ła­
dzą administracyjną I instancji lub naj­
bliższym posterunkiem policyjnym w

terminie nie późniejszym, niż na 24 go­
dziny przed rozpoczęciem zgromadzenia.

Art. 3. Zgłoszenie, wspomniane w art. 
2 może być pisemne lub ustne i powin­
no zawierać:

1) imię i nazwisko zwołującego,
2) oświadczenie, że zgromadzenie to 

jest przedwyborcze,\
3) adres zwołującego. Władze nie­

zwłocznie wystawiają poświadczenie o 
zgłoszeniu zgromadzenia.

Art. 4. Wymienione w art. 3 zgłosze­
nie i oświadczenie są wolne od wszel-

kich opłat stemplowych.
Art. 5. Ustawa niniejsza nie krępuje 

w niczem zebrań w lokalach zamknię­
tych, przyczem podwórze i ogródek, sta­
nowiące organicznie zamkniętą całość z 
gmachem, uważa się za lokal zamknięty.

Art. 6. Wszystkie postanowienia do­
tychczasowych przepisów, sprzeczne z 
niniejszą ustawą, tracą moc prawa.

Art. 7. Ustawa ninie'jsza wchodzi w 
życie z dniem jej ogłoszenia, a wykona­
nie jej powierza się Ministrowi Spraw 
W ewnętrznych.

P R Z E D  W Y B O R A M I
PAŃSTWOWA KOMISJA WYBORCZA

W myśl obwieszczenia generalnego 
komisarza wyborczego z dnia 6 września 
1930 r., skład państwowej komisji wy­
borczej przedstawia się jak następuje: 
przewodniczący — Stanisław Giżycki, 
sędzia Sądu Najwyższego, generalny ko­
misarz wyborczy; zastępca generalnego 
komisarza wyborczego — Władysław 
Kaczyński — sędzia Sądu Najwyższego. 
Członkowie z ramienia Bloku Bezpartyj­
nego — Bohdan Podowski — sędzia; za­
stępca Stefan Perzyński — adwokat, Z 
ramienia P. P. S. — tow. Kazimierz Pu- 
żak, b. poseł; zastępca — tow. dr. Her­
man Liberman — adwokat. Z ramienia 
Wyzwolenia — Jan  Woźnicki — nau­
czyciel ;zastępca Jan Smoła — rolnik. 
Z ramienia Klubu Narodowego — Miro­
sław Sawicki — adwokat; zastępca — 
Bolesław Bielawski — adwokat. Z ra­
mienia Stronnictwa Chłopskiego — dr. 
Stanisław Wrona — lekarz; zastępca — 
Jan Krysa — adwokat. Z ramienia Klu­
bu Ukraińskiego — Włodzimierz Koso- 
nocki — urzędnik prywatny; zastępca— 
dr. Iwan Błażkiewicz — adwokat. Z ra ­
mienia Piasta — Stefan Urbanowicz — 
adwokat; zastępca — dr. Władysław 
Kiemik — adwokat. Z ramienia Nie­
mieckiego Klubu Parlamentarn. — Au­
gust Utta — nauczyciel; zastępca — Wil­
helm Spitzer — adwokat.

JEDNA LISTA B. B.
Według wiadomości pochodzących od 

osób zbliżonych do „sanacji" Bezpartyj­
ny Blok wystąpi podczas nadchodzących 
wyborów z jednolitą listą w całem Pań­
stwie, przyczem wśród sfer kierowni­
czych B B. omawiana jest sprawa ewen­
tualnej zmiany numerów listy. Niezupeł­
ne powodzenie osiągnięte przy poprzed­
nich wyborach, niektórzy sanatorzy 
przypisują sprzeniewierzeniu się „trzy­
nastce" i głosowaniu na „jedynkę", któ­
rym to numerem oznaczona została w r. 
1928 lista B. B.

PIERWSZE JASKÓŁKI.
Jako pierwsze jaskółki współpracy 

rządu z B. B. ukazali się już dwaj woje­
wodowie. Mianowicie wojewoda kiele­
cki p. Paciorkowski udał się poraź pier­
wszy od czasu objęcia urzędowania do

Zagłębia Dąbrowskiego, wojewoda zaś 
pomorski p. Lamot do Grudziądza.

Obie wycieczki miały na celu zazna­
jomienie się z nastrojami w opinji i orga­
nizowanie wyborów.

CZOŁOWY MĄŻ.
Jest już rzeczą zupełnie pewną, że na 

czele listy B. B. nie stanie marsz. Pił­
sudski. Decyzja taka zapadła z dwuch 
względów, a mianowicie, że w razie klę­
ski listy B.B., niepowodzenie zaliczonoby 
na rachunek Piłsudskiego, a pozatem po 
ostatnim wywiadzie z d. 27 sierpnia 
Piłsudski nie może zostać posłem pod 
grozą utraty zdolności logicznego mó­
wienia i logicznego stawiania pytań.

Na czele listy B. B. stanie pono p. Sła­
wek, który widocznie nie podziela obaw 
obecnego Premjera

TARCIA WŚRÓD ORTODOKSÓW
Na posiedzeniu Zarządu „Mizrachi" 

(ortodoksyjny odłam sjonistów) przewa­
żało zdanie, że nie należy zawierać blo­
ku wyborczego z Agudą. Ponosi o tem 
„Nasz Przegląd", który jednocześnie no­
tuje pogłoskę, że na listach „sanacji" 
tym razem żydów nie. będzie.

Cóż tedy mają począć „chasydzi"? I 
tu ich nie chcą i tam ich nie wpuszczają. 
Czy nie warto pomyśleć o bloku z BBS. ?

MONARCHIŚCI IDĄ SAMODZIELNIE.
Dnia 6 września r. b. obradował Za­

rząd Główny Monarchistycznej Organi­
zacji Wszechstanowej nad sytuacją 
przedwyborczą. Jednogłośnie postano­
wiono przystąpić do samoistnej akcji 
wyborczej, przyczem kierownictwo tej 
akcji powierzono wyłonionemu na tem 
posiedzeniu Głównemu Komitetowi Wy­
borczemu

JAN PIŁSUDSKI KIEROWNIKIEM 
AKCJI WYBORCZEJ B.B. W ŁODZI.
Łódzka „Republika" donosi, że kiero­

wnictwo prac przedwyborczych BBWR. 
na województwo łódzkie obejmie naj­
prawdopodobniej b. poseł sędzia Jan Pił­
sudski, brat marszałka.

ROZPOCZĘCIE PRAC PRZY SPISIE 
WYBORCÓW.

Zgodnie z zapowiedzią w sali Rady 
miejskiej rozpoczęły się w sobotę rano

prace związane z ułożeniem spisów wy­
borców do Sejmu i Senatu. Zamiast 
potrzebnych 450 osób do pracy przyjęto 
przeszło 800. Przyjęto większą liczbę 
pracowników niż to wynikało z pierwot­
nego rozkładu pracy, licząc się z tem, 
że część przyjętych odpadnie z powodu 
nienadawania się do pracy, niestawienia 
się etc.

Magistrat był w sobotę w dalszym cią­
gu oblegany przez ubiegających się o 
pracę ,mimo, że nikt więcej do prac spi­
sowych przyjęty nie będzie, wobec cze­
go dalsze składanie podań jest bezcelo­
we

Ze względu na krótki okres czasu, ja­
ki pozostał, prace spisowe będą wyko­
nywane również 7 b. m., mimo niedzieli.

MĄDRY PREZYDENT 
PO... NIEWCZASIE

Jak  zorganizował M agistrat spis 
wyborców do Sejmu.

Prezydent Słomiński przyjął wczoraj 
przedstawicieli Rady Związków Pra­
cowników Umysłowych, którzy złożyli 
protest przeciwko metodzie obsadzania 
stanowisk w biurze spisu wyborców do 
Sejmu i Senatu,

Jak  wiadomo, kierownik wydziału o- 
gólnego Magistratu, p. Herbst, podał do 
wiadomości publicznej, że przy spisie 
zatrudnionych będzie 200 bezrobotnych, 
200 akademików i około 250 urzędników 
Magistratu, zaś przyjęcia dokona spe­
cjalna Komisja kwalifikacyjna w czwar­
tek bież. tyg. Pomijając fakt, że już w 
tym rozdzielniku zbyt słabo są uwzględ­
nieni bezrobotni pracownicy umysłowi, 
często obarczeni licznemi rodzinami, p. 
Herbst już w czwartek odpowiedział, że 
miejsca wszystkie są obsadzone bez ja­
kiejkolwiek Komisji. Poco p. Herbst za­
powiadał utworzenie Komisji, poco 
przyjmowano setki podań w środę i jesz­
cze w czwartek, kogo ostatecznie przy­
jęto — pozostanie tajemnicą Magistratu. 
Oczywiście, z pośród bezrobotnych, 
przedstawionych przez Radę Związków 
Pracowników Umysłowych, nie przyjęto 
nikogo.

P. Prezydent Słomiński odpowiedział, 
że interwencja jest, niestety, spóźniona 
i obiecał (dosłownie!) uwzględnienie po­
dań przy następnych wyborach.

Niepodległościowcy Hinduscy odrzucają
wszelKie kompromisy

Poona, 5 września (PAT). (Reuter). Z 
korespondencji, przeprowadzonej po­
między znajdującymi, się w więzieniu 
przywódcami nacjonalistów indyjskich 
a wicekrólem, która została ogłoszona 
ostatnio, wynika jasno, że nacjonaliści 
nie zmienili bynajmniej swoich poprze­
dnich żądań. Domagają się oni: 1) pra­
wa oddzielenia się od Imperjum Bry­
tyjskiego; 2) pełnego rządu narodowe­

go Indyj, odpowiedzialnego przed naro­
dem oraz parlamentu, kontrolującego 
wszelkie wydatki narodowe i wszystkie 
sprawy finansowe państwa; 3) ażeby 
żądania angielskie i koncesje łącznie z 
indyjskim długiem publicznym były 
przedstawione mieszanemu Trybunało­
wi; 4) natychmiastowego wypuszczenia 
na wolność wszystkich więźniów poli­
tycznych, którzy nie dopuścili się wy­

stępków , opartych na gwałcie, zwróce­

nia im wszystkich skonfiskowanych 
dóbr oraz grzywien, jakie musieli zapła­
cić. O ile żądania te zostaną przyjęte, 
nacjonaliści zaprzestaliby akcji niepo­
słuszeństwa cywilnego, prowadząc je­
dnak w dalszym ciągu akcję pełnienia 
straży przed sklepami ze spirytualjami, 
magazynami z tkaninami zagranicznemi 
lub też przed nielegalnemi warzelniami 
soli.

Inicjatywa socjalistów austrjacKick
Wiedeń, 5 września (PAT). Według 

postanowień konstytucji austrjackiej, 
Rada Narodowa musi zająć się danym 
projekt ustawy, Jeżeli zażąda tego

A resz to w an ie  ta jem n iczeg o  
fo to g ra fa  na forcie Bema
Wczoraj aresztowany został w okoli­

cach fortu Bema Ryszard Gutkowski, 
student Uniwersytetu Warszawskiego, w 
chwili kiedy skradał się przez ogrodze­
nie z drutu kolczastego w stronę objek- 
tów wojskowych. Przy aresztowanym 
znaleziono aparat fotograficzny.

Gutkowskiego przekazano do policji 
politycznej*

conajmniej 200.000 wyborców. Socjali­
ści skorzystali pierwsi z tego postano­
wienia i zapowiedzieli, iż począwszy od 
14 września, będą zbierali podpisy pod 
wniosek, domagający się utrzymania u-

bezpieczenia robotników bez pracy i 
wejścia w życie ustawy o ubezpieczeniu 
na starość. Socjaliści spodziewają się u- 
zyskać potrzebną ilość głosów.

ZARZĄDZENIE'
0 ODEBRANIU BRONI
Dowiadujemy się, że w ciągu najbliż­

szych dni ogłoszone zostanie zarządzenie 
unieważniające wszystkie wydane poz­
wolenia na broń oraz żądające złożenia 

. broni w Komis ar jacie Rządu. Narazie 
zarządzenie to odnosić się będzie tylko 
do aa. Warawmou

NOWY WYPADEK
HEINE-MEDINA

Departament służby zdrowia Min. 
Spraw Wewnętrznych otrzymał raport 
o zaobserwowaniu nowego wypadku 
choroby Heine - Medina Wypadek ten 
zanotowany został w bieżącym tygodniu 
w rodzinie robotniczej zamieszkałej w 
Myślenicach, woj. Krakowskie,

Kronika polityczna
WYJAZD PREZYDENTA RZPLITEJ 

DO ŁODZI.
Prezydent Rzeczypospolitej wyjeżdża 

jutro do Łodzi.
ARESZTOWANIE B. SENATORA 

Z SELROBU.
Ze Lwowa donoszą: Na zarzą­

dzenie sędziego śledczego, aresztowano 
byłego senatora z listy Selrob, Mikołaja 
Chinczyna.
WYJAZD MINISTRA KWIATKÓW- 

SKIEGO.
Wczoraj minister przemysłu i 

handlu, inż. Kwiatkowski, udał się z re­
wizytą do Czechosłowacji.

Nieobecnego ministra, zastępować bę­
dzie v. minister dr. Franciszek DoleżaL
WYJAZD MIN. CZERWIŃSKIEGO NA 
ODSŁONIĘCIE POMNIKA KASPRO­

WICZA.
W dniu wczorajszym p, minister W. 

R. i O. P. dr. Sławomir Czerwiński wy­
jechał, jako przedstawiciel Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, na odsłonięcie 
pomnika Jana Kasprowicza do Inowro­
cławia.
WOJEWODOWIE W WARSZAWIE.

W sprawach służbowych bawi w 
Warszawie wojewoda kielecki p. Pa­
ciorkowski.

POWRÓT MIN. JANTY POŁCZYŃ­
SKIEGO.

Powraca do Warszawy z objazdu wo­
jewództwa wileńskiego p. minister Roi. 
nictwa Jan ta Połczyński.
ROZSTRZYGNIĘCIE 114 WYPADKÓW 
WĄTPLIWEGO OBYWATELSTWA 
NA KONFERENCJI POLSKO - NIE­

MIECKIEJ.
W dniu 18 b. m. odbędzie się w Ber­

linie konferencja polsko - niemiecka 
dla rozstrzygnięcia 114 wypadków wąt­
pliwego obywatelstwa. Konferencja jest 
dalszym ciągiem porozumienia zawar­
tego po sesji Rady Ligi Narodów w Ma­
drycie w sprawie likwidacji majątków 
obywateli obu państw.

DO TOWARZYSZY^
Z W OJEW ÓDZTW A BIAŁOSTOCKIEGO

Wobec stwierdzenia faktu, że szereg 
komitetów P. P. S. nie otrzymało mimo 
w ysłan ia  okóln ików  o kong resie  C en ­
trolewu w dn. 14 września w Białym­
stoku, zawiadamiamy tą drogą, że przy. 
bywający do Białegostoku towarzysze 
winni się zgłosić dn. 14.IX o godz. 91Ą, 
ulica Sienkiewicza 36,

Kongres nie jest i nie będzie odwo­
łany. Nie dajcie się wprowadzić w błąd.

Udział w Kongresie biorą Komitety 
P P. S. powiatów Białystok, Bielsk Po­
dlaski, Augustów, Suwałki, Grodno, 
Wołkowysk, Sokółka, Ostrów Mazowie­
cka, Wysokie Mazowieckie, Łomża. 

Przybywajcie jaknajliczniej.

HIENA, JAK DOBRE 
ZAGRANICZNE INFORMACJE
Oto, co pisze plotkarski, ale mający 

wagę w politycznych kołach Paryża 
„Cri de Paris" w ostatnim numerze p. t. 
„Władca Polski” :

„Kiedy wiadomość o dymisji minister- 
jum p, Sławka została zakomunikowa­
na marszałkowi Piłsudskiemu w jego re­
zydencji letniej w Druskienikach, m ar­
szałek zmarszczy, brwi i powiedział:

„Od początku roku Sejm pochłania mi 
(a consomme) aż trzy gabinety. To za- 
wiele! Kości ministrów są zbyt łamli­
we; nie mogą oprzeć się żarłoczności 
tych panów (posłów). Przyszła chwila, 
kiedy trzeba pokazać, że mam kości 
trwałe". I marszałek przyjął władzę", 

A dalej:
„Zmilitaryzowany socjalizm polski ma 

punkty styczne z socjalizmem marksi­
stowskim. Piłsudski nie jest z tego nie­
zadowolony: „To mi pomoże złamać
partję socjalistyczną".

Nieproszeni opiekunowie
Od kilku dni lokal powązkowskiej dzielni­

cy P. P. S, jest inwigilowany przez szpicli i 
agentów defenzywy.

Panowie ci robią to w tak głupi i nieudol­
ny sposób, że nawet dzieci małe wiedzą, w 
jakim celu stoją godzinami różne typy przed 
domem przy ul. Dzielnej 95.

Szczególną głupotą odznacza się agent 
mieszkający w domu przy ul. Pawiej Nr. 90. 
Stara mu się dorównać agent mieszkający 
przy ul. Żytniej.

81- 9' K .K .O .5*1" -'I f i id "  n.n.u.h>y,k.ij
Komunalna Kasa O s z c z ę d n o ś c i  pow. Węrsz.

Pupilam a (niewzruszona) gwarancja lokat 
poręczona przez Związek Komunalny (5 miast 
4 - 26 gmin) całym jego ma]ątkiem i dochodami 

Wkłady na 1.IX r-b- ZŁ 5.573.916 
Obrót czekowy (1929 r.) Zł. 31.000.000 

OSZCZĘDZAJ!
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p r z e g l ą d  p r a s y
Pod znakiem wyborów.

Prasa sanacyjna przypomina istne sa­
natorium umysłowo upośledzonych.

Taka ..G azeta Polska" wygaduje na 
przeciwników politycznych wszystko to, 
co ci zarzucają sanacji. Odwraca po- 
prostu „kota ogonem" i wydaje się jej, 
t e  „argumentuje".

Dowiadujemy się więc, że to opozycja 
została zaskoczona wyborami, podczas 
gdy właśnie organa sanacji, jak „Czas", 
„Słowo" i in, nie mogą sobie dać rady 
z tym fantem — wyborami.

Dowiadujemy się, że naród pracuje 
pod kierunkiem rządu, podczas gdy na­
ród — dalibóg! — po raz pierwszy o tern 
słyszy

Dowiadujemy się, że między masami 
a posłami istnieje wielka próżnia, będą­
ca nawet tragedją dla tych mas. Tym­
czasem posłowie, utrzymujący stały kon­
takt z masami, nic nie wiedzą o tej tra- 
gedji, wiedzą natomiast, że między nią 
masą, a marsz. Piłsudskim, istnieje już 
przepaść nie do przebycia.

Rację ma tylko organ pułkowników, 
gdy pisze, że społeczeństwo polskie nie 
jest już tern jakiem było w r. 1926, ani 
nawet w r. 1928. Słusznie- To też odpo­
wiedź społeczeństwa wypadnie całkiem 
inaczej, niż w r. 1928 i jeżeli „Gaz. Pol­
ska" twierdzi, że jej obóz z „kamiennym 
spokojem" oczekuje wyniku wyborów, to 
wyborcy już postarają się o to, by nie- 
tylko spokój, ale cały obóz „skamieniał" 
na wieczną rzeczy pamiątkę rządów Pił­
sudskiego w Polsce..

*

.Przełom" zagubił już swój ton opo­
zycyjny z ostatnich tygodni i cieszy się 
z faktu objęcia premjerostwa przez Pił­
sudskiego, spodziewając się, że tym ra­
zem  „naprawa" konstytucji nareszcie ru­
szy z miejca

Z odpowiedzi na nasze pytanie, czy 
grupa „Przełomu" pójdzie do wyborów 
samodzielnie, zdaje się wynikać, że .pój­
dzie ona w bloku z resztą sanacji. Ano, 
szczęść Boże!

„Przegląd W ieczorny" prowadzi na­
dal „ofensywę" przeciw Centrolewowi. 
Upodobał on sobie szczególnie Chade­
cję, którą wszelkiemi sposobami stara 
się odstraszyć od Centrolewu. Wznosi 
się tedy organ Fryzego na koturny ideo- 
wości i programowości, którą w takiej 
ma pogardzie, jeśli chodzi o B. B. Łą­
czenie się Ch. D, z P, P. S. to „mata­
ctwo, oszukaństwo zwykłe, chemicznie 
wyprane z wszelkiego idealizmu", to  
„prostytuowanie się w życiu politycz- 
nem" — woła organ, prostytuujący się w 
sanacji.

A kysz. A czemuż to w sanacji .p ro ­
stytuują się" klerykali z bebesowcami, 
książęta czystej krwi z bandytami czy­
stej krwi, obszarnicy z otumanionymi 
chłopami, ludzie uczciwi z kanalją wsze­
laką?"

A kysz!
Organ bandytów czystej krwi „Przed­

świt" zapewnia, że demokracja jest po 
stronie B.B.S. i sanacji. Niech się z ni­
mi o to prawi „Czas", „Słowo", „Dzień 
Polski", organa najczystszej demokracji 
monarchistyczno - konserwatywnej.

„Rzeczpospolita" wyraża pogląd, że 
wybory powinny oczyścić atmosferę na­
szego życia publicznego i doprowadzić 
do normalizacji stosunków. Pismo to słu­
sznie podnosi, że rząd uniemożliwiał pra­
cę Sejmowi, który dążył do kontroli go­
spodarki rządowej.

„G azeta W arszawska" nazywa wybo­
ry nadchodzące wielkiemi wyborami 
i stwierdza,

„że Prezydent nie może rozw iązać S ej­
mu bez powodu, a nie może także roz­
wiązać nowego Sejmu z tego samego po­
wodu, dla którego rozw iązał poprzedni. 
Musi zatem  czekać, aż zajdzie nowy po­
wód, a do tego konieczne jest rozpoczę­
cie przez nowoobrany Sejm jego dzia­
łalności. Nawet ew entualne votum nieuf­
ności dla rządu nie będzie mogło być po­
wodem rozwiązania, bo Sejm nie będzie 
wcale potrzebow ał takiego votum uchwa­
lać: rząd — zgodnie z K onstytucją — 
będzie musiał, nie czekając na wyrok 
Sejm u .ustąpić na podstawie ujemnego 
dla siebie wvniku wvborow i to zaraz 
Po nich".

B.

d I n t y s t a  M. N eu sta d t
Wolska 7 m. 8

TEL. 519-27 
przyjm uje l o  — 3, 5 — 7.

D r .  Z. FA JN C Y N
Leszno 36.

Specjalista c h o r ó b  wenerycznych 
płciowych i skórnych. Analizy krwi 

?rzyjm. 9 r. — 9 w .
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ZARADZENIA MU
(NA MARGINESIE ARTYKUŁÓW TOW. D. GROSSA)

W  arty k u le  w  „R obotniku" z dnia 
21 ub. m. s ta ra łem  się udowodnić, 
m iędzy innemi, że pow iększenie p e ł­
now artościow ego obiegu pieniężnego 
na drodze, jaką  w skazał tow. Gross, 
jest niem ożliwe. Dzisiaj będę  ro zp a­
tryw ał tezę  tow. G rossa, k tó ry  dow o­
dzi, że im w iększa będz ie  ilość p ien ię­
dzy w kraju , tern lepiej dla kraju.

OPINJA TOW. GROSSA O OBIEGU 
PIENIĘŻNYM.

O pinja au to ra  brzm i jak  następu je:
1) ...„Przy tej wielkiej ilości pieniędzy 

dochody będą większe, niż potrzeby pro­
dukcyjne i konsumcyjne, powstanie jed- 
nem słowem wielka kapitalizacja".

2) „Koszta produkcji, obejmujące p ła­
ce robotnicze, choćby były największe, 
nie mogą, jeżeli są jednolite dla całej 
gałęzi produkcji wewnątrz kraju, wyrzą­
dzić najmniejszej szkody... Owszem, wy­
sokie płace dają wysoką konsumcję. Te 
koszta produkcji zawsze będą i muszą 
być przez konsumentów zwracane, na­
tomiast zyski przedsiębiorców na towa­
rach będą tern niższe, im większy będzie 
zbyt na towary, mimo to w globalnej su­
mie wobec wielkiego obrotu, dochód bę­
dzie znaczny".

3) „Dochodowość gospodarstwa rośnie 
przez zbyt... Niema dochodowości, jeżeli 
towary spoczywają w składach".

Jak k o lw iek  zacy tow ane wyżej trzy  
zdania poruszają szereg  rozm aitych 
zagadnień ekonom icznych, zdaje mi 
się, że tw ierdzen ie  au to ra  da się s tre ­
ścić w następu jącem  zdaniu:

W ielka ilość p ien iędzy  pow oduje 
dochodow ość gospodarstw a k ra jow e­
go (zysku), ro snącą p rzy  pom ocy zby­
tu, oraz w ielką kapitalizację, co w 
następstw ie  pociąga za sobą n ieszko­
dliwe w ysokie koszty  produkcji, w y­
sokie p łace , n iskie zyski i —  dużą 
konsum cję.

N asuw ają się w obec tego trzy  z a ­
sadnicze py tan ia : 1) czy gospodar­
stw o k ra ju  m oże w chłonąć w  siebie 
k ażd ą  ilość obiegu p ieniężnego? 2) 
czy p rzy  pom ocy zbytu  m oże rosnąć
dochodow ość (zysk?) i pow stać k ap i­
ta lizac ja? 3) czy w ysokie koszty  p ro ­
dukcji są  n ieszkodliw e i czy jest m oż­
liwe, ażeby p łace  były  w ysokie, a  zy­
ski n iskie?

CHŁONNOŚĆ OBIEGU ZALEŻY OD 
ROZWOJU GOSPODARCZEGO.
Postaram  się odpowiedzieć na p o ­

wyższe pytan ia.
1) P od  w zględem  m ożności w ch ła­

nian ia p ien iędzy  organizm  gospodar­
czy każdego k ra ju  uzależniony  jes t od 
stopnia rozw oju gospodarczego. P ań ­
stw a w ysoko przem ysłow e po trzebu ją 
w ięcej p ien iędzy  na głowę ludności, 
niżeli k ra je  częściow o tylko uprzem y­
słow ione lub rolnicze. Ilość p e łn o ­
w artościow ych środków  obiegowych 
bowiem , k rążąca  w kraju , zależy od 
ilości tran zak cji (kupna —  sprzedaży), 
odbyw ających się w  określonym  cza­
sie w granicach  kraju . Sum a w szyst­
kich cen tow arów , k tó re  każdorazo ­
wo m ają być zrealizow ane, stanow i o 
ilości pieniędzy, po trzebnych  do n o r­
m alnego obiegu pieniężnego każdego 
kraju, gw arantu jących  norm alny  ro z ­
wój gospodarki. M a się rozum ieć, że 
w chodzą tu  w  grę rozm aite  czynniki. 
T ak  np. p rzy  niezm ienionej ilości cen 
tow arów  do zrealizow ania, pow ięk­
szona szybkość obiegu tow arów  
zm niejsza ilość obiegu pieniężnego 
i —  odw rotnie. Dalej p rzy  niezm ie­
nionych cenach  tow arów , ilość obiegu 
p ien iędzy  m usi się pow iększyć, skoro  
ilość cen  do zrealizow ania pow ięk­
szyła się i t. d. P ozalem  ilość obiegu 
p ieniędzy jest za leżna od stopnia ro z­
woju system u kredytow ego, w ekslo ­
wego, czekow ego i t. d. Im  w ięcej 
rozw inięty system  kredytow y, temi 
mniej po trzeb a  pieniędzy. Izby ro z ra ­
chunkow e rów nież bardzo  pow ażnie 
w pływ ają na zm niejszenie obiegu p ie­
niężnego.

K iedy szybkość obiegu tow arów  
się zm niejsza, to  opinja tw ierdzi, że 
jest to  pow odem  b ra k u  pieniędzy. 
T ym czasem  najczęściej pow odów  n a ­
leży szukać w nadprodukcji, albo 
zm niejszeniu się konsum cji, w  za ­
chw ianiu się handlu  z zagranicą, lub 
często w  złośliwej spekulacji g iełdo­
wej, złych zarządzen iach  w ładz i t. p. 
Słowem , w nienorm alnem  funkcjono­
w aniu system u produkcji, w ym iany 
i spożycia.

T ak  np. w  obecnym  czasie, k iedy 
w  Polsce jes t ogrom ny zastój gospo­
darczy, pieniądze, zam iast służyć ja- 

J ko po śred n ik  p rzy  w ym ianie . to w a­

rów, leżą w dużych ilościach b ezczyn­
nie w bankach .

P ra k ty k a  z resz tą  w ykazuje, że je ­
śli obieg tow arów  nie m oże w chłonąć 
całego obiegu pieniędzy, to  zb y tecz­
na część banknotów  w raca autom a­
tycznie do b an k u  em isyjnego.

Nie p rzesądzam  tu ta j spraw y ilości 
obiegu pieniężnego w  Polsce, gdyż 
zgadzam  się z tow . G rossem , że obieg 
p ieniężny w  naszym  k ra ju  jest za  m a­
ły. S tw ierdzam  jednak, że zby t dużej 
ilości obiegu banknotów , t. j. tak iej, 
k tó ra  p rzek racza  ram y zap o trzeb o ­
w ania gospodarczego —  nie m ów iąc 
już o każdej ilości p ien iędzy  —  go­
spodarka  żadnego k ra ju  nie straw i. 
N adm iar p ieniędzy m usiałby leżeć 
bezużytecznie.

DOCHÓD, ZYSK, KAPITALIZACJA.
2) N asam przód zaznaczam , że tow. 

G ross w drugiej części swojego zdania 
nr. 2 zidentyfikow ał „zysk" z „do­
chodem ", k tó re  to  pojęcia nie są ró ­
w noznaczne.

W  dalszym  ciągu stw ierdzam , że 
w zrost dochodow ości i pow staw anie 
kapitalizacji jes t tw orzeniem  now ych 
w a rto śc i Zgadzam y się —• zdaje się— 
na m arksow ską tezę, że „jako w a rto ­
ści, w szystkie tow ary  są  ty lko okre- 
ślonem i ilościam i skrzepłego  czasu 
p racy". W arto ść  dochodu czy zysku 
polega na  tem , że jeden i drugi tow ar 
(bo obydw a są ty lko tow aram i) p rzed  
staw iają  ściśle określoną p ra cę  lu d z­
ką. T e dwa tow ary  (dochód i zysk) 
ukazu ją  się copraw da norm alnie w 
p o stac i p ien iądza; ale p ien iądz tak  
sam o jest ty lko tow arem , k tó ry  r e ­
prezen tu je  ściśle ok reśloną p racę  
ludzką; i d latego tylko, jako w arto ść  
rów na tow arom  służy do zam iany 
(kupna —  sprzedaży) w szystk ich  in ­
nych tow arów . A u to r jednak  tw ie r­
dzi, że w arto ść  pow staje p rzez zbyt, 
t. j. p rzez  zam ianę, p rzez  sam  ak t 
kupna —  sprzedaży . Z łudzenie p raw ­
dopodobieństw a w yw ołują słow a au­
to ra, że „niem a dochodow ości, jeżeli 
tow ary  spoczyw ają w  sk ładach". Złu­
dzenie to  polega n a  tem , że au to r u- 
w aża tu ta j jako jedyną w artość  p ie­
niądz, k tó ry  drogą zbytu  (wymiany) 
tow arów , znajdujących się w  sk ła ­
dach, o trzym a w łaścic iel tow arów . 
Jeśli zw ażym y, że w arto ść  tkw i w  sa ­
mym tow arze, jeszcze p rzed  jego za ­
m ianą, to i dochodow ość i zysk musi 
w nim  tkw ić, tylko jeszcze w  stanie 
niezrealizow anym  n a  brzęczącą m o­
n etę . A  okoliczność, że w danym  w y­
padku  jest zastój i że to w ar te n  nie 
m oże być zam ieniony w  p ien iądz —  
jest w yłączną konsekw encją ustroju 
kapitalistycznego. W ielka ilość p ie ­
n iędzy tu  n ie zaw sze pom oże, jak te ­
go jask raw y  p rzy k ład  m am y w  A m e­
ryce i Angllji, k tó ry ch  to państw  o 
b ra k  p ieniędzy nie m ożem y posądzać.

Stw ierdzam  więc, że przez zbyt 
nie pow staje ani zysk, ani dochód, a

w yłącznie przez ściśle określoną p ra ­
cę ludzką.

O KOSZTACH PR O D U K C JI
3) W ysokie koszty produkcji w e­

dług G rossa są nieszkodliwe, jeśli za­
chodzą w ew nątrz k ra ju  i w jednej 
całej gałęzi produkcji. „N ieszkodli­
we" są one chyba tylko dla p rodu­
centa i to w tedy, jeżeli będzie mógł 
te  wysokie koszty utrzym ać p rzy  po­
mocy ceł ochronnych. Te wysokie ko­
szty produkcji płacić będzie n a tu ra l­
nie konsum ent w ew nątrz k ra ju . Je ś li 
wysokie koszty w ykazyw ać będzie 
tylko jedna gałęź produkcji, to będą 
pokrzyw dzeni conajm niej wszyscy ci, 
którzy, p racu jąc  w zawodach o nis­
kich kosztach produkcji, swojemi ma- 
łem i zarobkam i będą musieli, w cha­
rak terze  konsum entów, pokryw ać wy­
sokie koszty jednej gałęzi pracy. J e ­
śli natom iast równom iernie podniesie 
się poziom kosztów całej wytwórczo­
ści k rajow ej, to ceny w szystkich to ­
warów p ó jd ą  rów nom iernie w górę. 
W  tym  w ypadku podniosą się również 
płace, najpraw dopodobniej w takim  
stosunku do kosztów produkcji, w  ja ­
kim pozostaw ały  p rzed  podniesieniem  
się kosztów produkcji. N astąpi więc 
zneutralizow anie w pływ u wysokich 
kosztów produkcji —  jak  i wysokich 
p łac ; wciąż oczywiście p rzy  dosta te­
cznej ochronie celnej.

P racu jący  konsum ent nie odczuje 
w tym  w ypadku żadnej, albo m inim al­
ną chyba różnicę, w swojem  położeniu 
gospodarczem . Za w iększą bowiem 
ilość pieniędzy otrzym a tę  sam ą ilość 
towarów, co poprzednio za m niejszą 
ilość pieniędzy.

W  przyk ładzie  tym, p rzy ją łem  mo­
że najlepszy  w ypadek zm iany równo­
czesnej kosztów produkcji i płac, ja ­
ka m ogłaby się trafić  w system ie k a ­
p italistycznej gospodarki. Norm alnie 
bowiem bywa tak , że koszty p roduk­
cji podnosi się w sposób w ybujały, jak 
to czynią np. kartele, trusty , a p raco ­
wnik i robotnik bywa nielitościwie 
wyzyskiwany.

W ięc tw ierdzenie tow. G rossa, ja ­
koby w m iarę w zrostu obrotu tow a­
rowego (za pom ocą wielkości obiegu 
pieniądza) zyski przedsiębiorców  m a­
lały, a zatem  p łace  szły  w górę — 
nie odpow iada rzeczyw istości: P o d ­
niesienie absolutne p łac  w stosunku 
do kosztów  p rodukcji będzie tylko 
możliwe wówczas, kiedy Państw o i 
społeczeństw o określać będą granice 
kalkulacii towarów.

Tow. Gross słusznie a taku je  „teo- 
rję  ilościową", zastosow aną w P o l­
sce, k tó ra tw ierdzi, że „im mniej jest 
pieniędzy w k ra ju , tym  niższe są ce­
ny tow arów  —  i odw rotnie". J e d n a k - 
ż;e w tym  samym stooniu pie mogę 
się zgodzić z tow. Grossem, k tóry  
tw ierdzi, że -im więcej pieniędzy 
będzie w k ra ju , tem  w iększa będzie 
dochodowość — i odw rotnie" —  gdyż 
tw ierdzenie to żywo przypom ina „teo- 
rję  ilościową".

Stefan Haupa.

1 Zbliża się dzień 5-go października. W 
dniu tym św iat spółdzielczy w Polsce  
będzie obchodził dzień m iędzynarodow e­
go św ięta  spółdzielczego.

Spółdzielnie socjalistyczne organizu­
jąc obchody w  tym dniu, pam iętać będą, 
że hasło m iędzynarodowej łączności spół­
dzielców  jest tylko jednym ze składni­
ków naszego zasadniczego hasła: prole- 
tarjusze w szystkich krajów łączcie się.

Dla socjalistów - spółdzielców  nie mo­
że być tedy dzień spółdzielczości dniem  
„zgody w szystkich stanów" jak głoszą  
tak zw. „neutralni" spółdzielcy lub 
dniem „zgody narodowej", jak chcą nasi 
„narodowi" spółdzielcy z obozu „W iel­
kiej Polski",

Dla socjalistycznej spółdzielczości 
dzień m iędzynarodowego św ięta  spół­
dzielczego musi być ponownie w yzyska­
ny dla wzm ocnienia w ęzłów , łączących  
ruch spółdzielczy przedew szystkiem  z 
ruchem zawodowym ,

świadom ość, iż tylko w ścisłej łącz­
ności z innemi formami -walki klasow ej 
ruch spółdzielczy m oże się  rozwijać i 
zw yciężyć, powinna w  dniu tym dotrzeć 
do szerokich mas robotniczych, że  ka­
żde zw ycięstw o polityczne lub w  w alce  
zawodowej proletarjatu —  to ceg ie łk a  w 
rozwoju spółdzielczości, że całkow ite  
„uspółdzielczenie" nadających się  do te ­
go gałęzi produkcji lub wymiany, jest nie 
do pom yślenia bez objęcia w ładzy poli­
tycznej przez proletariat.

I odwrotnie: potężna spółdzielczość  
m oże odegrać doniosłą rolę w w alce o 
zm ianę obecnego ustroju.

św iadom ość tej roli spółdzielczości 
wzrasta i w  naszych szeregach. Zorga­
nizow anie spółdzielni socjalistycznych, 
w specjalną organizację p. n. „Zjednocze­
nie Spółdzielni Robotniczych i W łościań­
skich" jest tego nowym dowodem.

„Zjednoczenie" w  drodze organizacyj­
nej podało do wiadom ości spółdzielni 
socjalistycznej szczegóły, zw iązane z ob­
chodem  św ięta  spółdzielczego.

Na tem  miejscu godzi się  tylko zazna­
czyć, iż jednem z naczelnych haseł tych  
obchodów powinno być także hasło: 
w szyscy zorganizowani robotnicy dc 
spółdzielń!

N ie m oże zaw odow o zorganizowana  
klasa robotnicza stronić nadal od spół­
dzielczości.

„Swoje sprawy bierz w  swoje ręce",, 
St. W róblewski.

NAGRODA LITERACKA
LIGI NARODÓW

Delegacja Polski wystąpi na obecnem 
Zgromadzeniu Ligi Narodów z wnios­
kiem w sprawie stworzenia międzynaro­
dowej nagrody literackiej Ligi Narodów.

Myśl ta zrodziła się w Polsce i była 
wysunięta przez polski Pen - Club na 
tegorocznym kongresie Pen - Clubów w 
Warszawie. Wniosek ten ma poważne 
szanse przejścia.

PA M IĘTA JCIE 0  ZBIÓRCE
NA ROBOTNICZE TOW. 
PRZYJACIÓŁ DZIECI
T E L E F O N Y :  332-88, 274-55

FOCH A PIŁSUDSKI
U kazała się niedawno książka J. M. Bour- 

geł p. t. „G dyby Napoleon w roku 1914"... 
(S i N apolion  en 1914...).

J es t to rozmowa na Polach E lizejskich  
(tych  w pozagrobowem życiu, nie tych w  Pa­
ryżu ) pom iędzy Fochem i Napoleonem. M ar­
szalek opowiada cesarzowi o w ielkiej w oj­
nie i o tem, co w  te j wojnie frapuje i dziw i 
największego żołnierza ludzkości. Znajdu je­
m y tam taki oto djalog:

FOCH: Nie było moją ambicją stanąć na 
czele rządu. Zresztą, gdybym nawet tę am­
bicję miał, musiałbym się je j zrzec. W ojsko­
wy zamach stanu jest niemożliwy u nas.

N APO LEO N : N iem ożliw y? Czyś Pan pró­
bował?

FOCH: Nie. Zwycięska Francja nie lubi 
sw ojej armji... W szystko , co jes t wojskowe, 
je s t podejrzane.

NAPOLEON: Ale przecież zwycięstwo
podejrzanem nie jest?

FOCH: Przeciwnie! U trzym ują, że zw ycię­
stwo dało na siebie zby t długo czekać, 0 -  
pinja publiczna mniema, że jenerałowie po­
pełniali błąd za błędem. Nie bardzo dobrze 
w ykonyw ali swe własne rzemiosło. Z  jak ie j 
racji przeto mają mieć pretensje do w yko­
nywania cudzych?

NAPOLEON: W  każdym razie zdarzały
się przecież w waszej Europie po wojnie za­
machy stanu?

FOCH: Zdarzały się. A le wieleż ich było 
dziełem wojskowych. Akurat tylko jeden, w 
kraju, który nie prowadził wojny, w Hisz- 
penji. Bo przecież w Polsce, Józef Piłsud­
ski, to nie jest żołnierz. A  prócz tego, na­
leżałoby jeszcze dowieść, że zamachy stanu 
stanow ią. szczęście narodów.

Co jeść na śniadanie?
Fizjolodzy twierdzą, że organy trawienia po 
nocnym wypoczynku domagają się pracy, a więc 

obfitego rannego pożywienia.
Szczególniej dotyczy to młodzieży, która dla 
swego rozwoju potrzebuje więcej materjału 
odżywczego od starszych. A więc nie szklanka 
herbaty, której w artość odżywcza jest zniko­
ma, ale c z e k o l a d a  lub k a k a o ,  a szczegól­
niej k a k a o  o w s i a n e ,  zawierające w dużych 
ilościach białko, tłuszcz, węglowodany oraz 

sole wapnia i żelaza
Rezultatem będzie ładna zdrowa cera i szybki 

rozrost mięśni.

C Z E K O L A D A  w  P R O S Z K U  
K A K A O  H O L E N D E R S K I E  

K A K A O  O W S I A N E
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CO SŁYCHAĆ NA SWIECIE
CZY ŚPIEWAK OPEROWY MOŻE BYĆ 

TĘGI?
D yrektor sztokholmskiej opery podał 

do wiadomości całem u zespołowi swych 
artystów , iż zw racać będzie w ielką uw a­
gę na utrzym anie linji ciała śpiewaka. 
Ponieważ przew ażnie śpiew acy operowi 
odznaczają się dość pow ażną tuszą, ów 
„dekret" zaniepokoił bardzo szwedzki 
świat artystyczny.

NOWA KOPALNIA RUDY ŻELAZNEJ 
W SZWECJI

Przed niedawnym  czasem zarejestro­
w ana została  w  Szwecji firma Jae rn a  
G ruvkoncem , eksploatująca w ielkie ko ­
palnie rudy  żelaznej. Kopalnie te znajdu­
ją się w  odległości czterdziestu  mil na 
południe od Sztokholmu. Ruda żelazna 
eksportow ana będzie za pośrednictwem  
portów  na wybrzeżu Bałtyckiem, a porty 
te połączone zostaną z kopalniam i spe­
cjalną odnogą kolei napowietrznej. W ar­
tość kopalń, ze względu na spodziewaną 
zaw artość rudy, wynosi około dwóch 
i pół miljona koron szwedzkich, czyli 
138.888 funtów szterl. K apitał konsor­
cjum sk łada się z 50 akcyj po 50.000 ko­
ron szw. każda. D ywidenda roczna ob­
liczana jest na 10%, ma ona być odtrą­
cona z zysków, k tóre  przyniesie eksport 
rudy z kopalń.

KRÓL BANDYTÓW ZNIKNĄŁ W TA­
JEMNICZY SPOSÓB

W ładze francuskie otrzym ały w iad o ­
m ość od policji niemieckiej, że znany 
ikról podziemi i przyw ódca bandytów  a- 
m erykańskich, Diamond, został um iesz­
czony na pokładzie parow ca „Berlin", 
k tóry  wczoraj odpłynął z Hamburga do 
Ameryki.

Gdy wczoraj w ieczorem  „Berlin" za­
w inął do portu  w  Boulogne, na pokład 
udało się dwóch kom isarzy kryminalnej 
policji francuskiej celem  załatw ienia k o ­
niecznych formalności. Jednakże ku wiel 
kiemu zdziwieniu Diamonda nie zdołano 
odnaleźć. Niewiadomo, czy jest to tajem ­
nicze zniknięcie, czy też  poprostu za­
szło nieporozum ienie co do daty przy­
jazdu Diamonda.

DZIAŁ PRAWNY
ZWIĄZEK PRAWNIKÓW SOCJALISTÓW

Przed kilkom a miesiącami sygnalizo­
waliśmy fakt pow stania komisji organiza­
cyjnej Związku praw ników  - socjalistów 
pod przewodnctwem  tow. Herm ana Li- 
bermana.

Inicjatorem założenia organizacji i jej 
prezesem  honorowym był niezapom nia­
ny tow. Stanisław  Posner, niestrudzony 
pracow nik na niwie socjalizmu i prawa.

Po mozolnych tarapatach  w ładz admi­
nistracyjnych sta tu t Związku został w re­
szcie zarejestrow any przez w łaściwe u- 
rzędy. Niebawem Związek przystąpi do 
pracy organizacyjnej, k tó ra  niew ątpli­
wie zaznaczy się zaszczytnie w rozwoju 
i pogłębieniu w społeczeństw ie ideałów 
socjalistycznych, nada inicjatywę i roz­
mach nowym konstrukcjom prawnym, 
skojarzy instytucje praw a z w artkim  nur­
tem życia społecznego.

Redakcja „Robotnika" witając serde­
cznie związek praw ników  - socjalistów, 
życzy jego pracom  twórczego rozmachu 
i ziszczenia się jego celów organizacyj­
nych, podaje jednocześnie do wiadomo­
ści ogółu te  zasadnicze założenia ideo­
we, jakie Związek w pracy swej sobie 
nakreślił. Zaw arte są one w ogólnym za­
rysie w wezwaniu, wystosowanem przez 
komisję organizacyjną Związku do wszy­
stkich polskich praw ników  - socjalistów. 
Brzmi ono w  następujących ustępach, jak 
następuje:

„Przed półtora rokiem zainicjowane 
zostało przez grono prawników, wcho­
dzących w skład Polskiej Partji Socjali­
stycznej, utworzenie Związku, któryby 
zrzeszył w jedną całość organizacyjną 
wszystkich prawników socjalistów, nale­
żących do stronnictw socjalistycznych, 
wchodzących do Międzynarodówki So­
cjalistycznej, rozproszonych na całym 
terenie Rzeczypospolitej.

Przez ten okres czasu zbyt wiele za­
jęć politycznych i ogólno - organizacyj­
nych absorbowało czas i siły, tak, że na 
właściwą naszą pracę organizacyjną 
Związku czasu pozostało niewiele. I do­
piero obecnie po ukonstytuowaniu się ko­
misji organizacyjnej przystępujemy do 
wykończenia budowy naszej organizacji 
i tuszymy, że już w czasie najbliższym

będziemy w możności zwołać wszyst­
kich rozproszonych po kraju naszych 
przyjaciół, by pracy naszej nadać roz­
pęd, jakiego wymaga od nas zarówno o- 
gólna sytuacja polityczna, jak stan pra- 
wnictwa polskiego, oraz należyte zrozu­
mienie organizacyjnych naszych potrzeb 
i roli naszej w życiu ogólno - społecz- 
nem.

Związek nasz jest jednym z członków 
Międzynarodowego Stowarzyszenia Pra­
wników Socjalistów powołanego do życia 
na ostatnim Zjeidzie Międzynarodówki 
w Brukseli. Stowarzyszenie to powstało 
jako wyraz zrozumienia tej wielkiej ro­
li jaką zrzeszone prawnictwo socjalisty­
czne odegrać może i powinno w obec­
nym okresie dziejowym gdy klasa robo­
tnicza w swym zwycięskim pochodzie 
opanowuje coraz to nowe placówki 
współżycia społecznego, W tym zbliża­
jącym się obecnie okresie ostatnich zma­

gań klasy robotniczej o przyszłość ludz­
kości socjalistycznemu prawnictwu przy­
paść winno wielkie zadanie twórcze w y­
kuwania nowych norm prawnych i kształ­
towania nowych form ludzkiego współ­
życia.

W Polsce zadanie prawników socjali­
stycznych jest bodajże jeszcze bardziej 
szerokie i istotne. Przeżywamy w Rze­
czypospolitej ostrą formę walki o utrwa­
lenie demokratycznych form naszego by­
tu politycznego prowadzimy walkę o u- 
trzymanie i poszanowanie prawa. Po­
rządkowi prawnemu i możliwościom roz­
wojowym socjalizmu grozi w Polsce 
zdeptanie w odmęcie swawali i bezkarno­
ści stanowiących istotę panującego w 
Polsce systemu rządzenia. W tym mo­
mencie dziejowym zorganizowane pra­
wnictwo socjalistyczne odegrać może 
wielką rolę".

ODPOWIEDZI
E. Koc. Czeremcha. Ustawa z dnia 1-go 

marca 1927 t. (Dz. Ust. Nr. 27 poz. 208) u- 
prawnia gminy na terenie b. zaboru rosyj­
skiego do pobierania samoistnego podatku 
wyrównawczego (obowiązkowi temu podlega­
ją tylko płatnicy państwowych podatków od 
gruntów, przemysłu, handlu i budynków. 0 -  
gólna suma tego podatku nie może przewyż­
szać deficytu, wykazanego w budżecie gmi­
ny, ani też sumy złotych, równej ilości he­
ktarów gruntów, podlegających opodatkowa­
niu w danej gminie. Ogólna suma podatku 
wyrównawczego podlega podziałowi pomię­
dzy płatników podatkowych w stosunku do 
płaconych przez nich podatków gruntowego, 
budynkowego, ewent, płaconej przez nich ce­
ny świadectw przemysłowych.

O ile podatek wyrównawczy, ustalony w 
trybie powyżej wskazanym, nie pokrywa nie­
doborów, gmina za zezwoleniem wojewody i 
prezesa Izby Skarbowej, uprawniona jest do 
podwyższenia tego podatku o 50 proc.

Zarządzenie gminy Kleszczele uznać więc 
należy w zasadzie za prawnie uzasadnione, o 
ile odpowiada powyższym wymogom. W prze- 
c'wuym wypadku należy zarządzenie zaskar­
żyć w  I instancji — do Wydziału Powiato­

wego w Ii-ej — do wojewody. Złożenie od­
wołania nie wstrzymuje jednak obowiązku 
zapłaty.

Micielowski, Komlewicze. 1) Ustalona 
przez Sąd Najwyższy zasada 5-cioletniego 
przedawnienia względem roszczeń o zapłatę 
za godziny nadliczbowe ma zastosowanie 
tylko w stosunku do pracowników umysło­
wych. ' Analogiczna kwestja w stosunku do 
pracowników tak zw. fizycznych —  robotni­
ków dotychczas nie została definitywnie usta­
lona. Sądy niższych instancji stosują jesz­
cze przedawnienie sześciomiesięczne.

2) Minimum płacy robotniczej zarobkowej 
nie jest ustawowo przewidziane. Istnieją je­
dnak w poszczególnych gałęziach przemysłu 
umowy zbiorowe, zawarte przez Związki Za­
wodowe, które takie postanowienia zawiera­
ją; posiadają one do chwili swego wygaśnię­
cia moc wiążącą pracowników i pracodaw­
ców, umową objętych.

3) Ustawa z dnia 18 grudnia 1919 roku o 
czasie pracy w przemyśle i handlu, ustana­
wiająca 46 godzinny tydzień pracy, oraz za­
kaz pracy w niedzielę i święta nie ma zasto­
sowania w stosunku do wszelakiego rodza­
ju dozorców. Kwestję tę względem dozorców

NIEDOLA SZKOLNICTWA
POWSZECHNEGO W W ARSZAW IE

0  fatalnym stanie szkolnictw a pow« 
szechnego w Polsce pisaliśmy niedawno 
obszernie. Jeden  z naszych czytelników 
nadsyła nam obrazek poniższy, św iad­
czący o katastrofalnych skutkach braku 
pomieszczeń szkolnych

N,a ten  sam czas przysyła się do jed­
nej klasy dwóch nauczycieli z dziećmi 
i w konsekwencji jeden z nich musi u- 
czyć w korytarzu. Byłem tego św iad­
kiem dnia 4 w rześnia b. r. w szkole przy  
Alei 3 M aja 18. Mieści się tam kilka 
szkół. Między innemi w lokalu szkoły 
powszechnej Nr. 113 mieściły się dwie 
klasy szkoły specjalnej Nr. 177 dla mniej 
zdolnych. Z tej to  szkoły w yrzucono je­
dną klasę do ciasnego, dusznego kory­
tarza, gdzie na 2 pożyczonych ławkach 
i na ziemi musiały ulokować się te  dzie­
ci, dla których tw orzy się specjalną 
szkołę ze specjalną opieką.

1 tak ie  rzeczy dzieją się w stolicy Pań. 
stw a w 5-ym roku „radosnej tw órczoś­
ci" rządów  Piłsudskiego.

Wl. F.

OTWARCIE WYSTAWY 
TURYSTYCZNEJ

W czoraj w Bagateli o tw arta  została 
Polska W ystaw a Turystyczna.

Eksponaty wystawione dają obraz p ię­
kna Polski.

Je s t tutaj reprezentow anych 16 woje­
wództw oraz M inisterjum Komunikacji 
i re fera t turystyczny. Na czoło ekspona­
tów wysuwa się panoram a Nowego S ą­
cza Rynek Krakowski, panoram a Kry- 
n:cy, oraz chatka poleska.

Całość skromna, ale z dużym smakiem 
artystycznym skonstruow ana.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

reguluje rozporządzenie Ministra Pracy i 
Op. Społ. z dn. 26 stycznia 1922 r. „w spra­
wie czasu pracy osób, zatrudnionych przji 
pilnowaniu", ustanawiające dla wszelkiej ka- 
tegorji dozorców 12-godziony dzień pracy.

Ł o d z ia m i, D n ie s tre m , d o  R u m u n i i
W YCIECZKA T U R .

Po raz pierw szy w dziejach wycieczek 
Zarządu Gł. TUR-a urządzono taką  ory­
ginalną wycieczkę — m asową wyciecz­
kę łodziami, i to  nad granicą Polski! 
Były już wycieczki do W schodniej M a­
łopolski, ale ani szlak dniestrzański, ani 
Rumunja w grę nie wchodziły. Copra- 
wda, ta  nasza tegoroczna „Rumunja" 
była nieco ozdobną przesadą... nie by­
liśmy bowiem w Rumunji prawdziwej, 
rdzennej, lecz tytlko na Bukowinie, k tó ­
ra  przed wojną należała do A ustro- 
W ęgier; naw et w esoło kłóciliśmy się 
między sobą, ilu też „prawdziwych" Ru­
munów widzieliśmy; to  wszystko praw ­
da; ale zaw sze — to państw o rum uń­
skie: tak  np. zetknęliśm y się dość blisko 
7  socjalistycznym ruchem rumuńskim.

Piszę te  słow a we wrześniu, w m ie­
siąc po wycieczce. Niezwykle miłe w ra­
żenia wycieczkowe są zatru te  żałobnem 
wspomnieniem o pośle czerniowieckim  
tow. Pistinerze, który  zm arł p rzed  ty ­
godniem. Tow. P istiner był jednym z 
najpoważniejszych i najbardziej w y­
kształconych działaczy bratniej partji 
rum uńskiej; zw łaszcza dużo pracow ał 
w „Bundzie" rumuńskim. Przez wiele lat 
reprezentow ał swą partję w Egzekuty­
wie M iędzynarodówki. Umieszczał mnó­
stwo ciekawych prac w niemieckiej p ra ­
sie partyjnej. W Czerniowcach był dla 
nas, wycieczkowców, przewodnikiem  i 
opiekunem. W raz z nami przem aw iał na 
wielkim wiecu w Czerniowcach. Żegnał 
nas na dworcu, gdyśmy odjeżdżali w cze­
snym rankiem . Zostawił po  sobie bardzo 
m iłą pam ięć; to  też z D iłoka nad P ru ­
tem wysłaliśmy doń kartę  z pozdrow ie­
niem, Przed kilkom a dniami przyszła 
wieść żałobna, że P istiner zm arł w po­
ciągu na udar serca. Cześć jego pamięci!

W ycieczka nasza udała się w prost 
nadzwyczajnie! W ielu uczestników  m ó­
w iło mi, że nigdy już w życiu nie zapo­
mną tych beztroskich dni na Dniestrze. 
Dwa i pół dnia spędziliśmy w łodziach; 
wsiadaliśmy niemal o świcie, jechaliśmy 
przez pierw sze 2 dni do zmroku. Pogo­
da była piękna przez cały czas; w p ierw ­
szym dniu było trochę chmurek, później 
natom iast słońce prażyło „na całego",— 
tak  jak umie prażyć tam, pod Zaleszczy­
kami! Praw ie wszyscy byli w  kostju- 
mach kąpielow ych; to  też wkońcu słoń­
ce pow ypalało poprostu dziury w ży- 
wem ciele. Jed n a  nasza tow arzyszka 
musiała w W orochcie w Sanatorjum ro ­
bić sobie na dekolcie gruntowne opa­
trunki-,

Przykre to  naturalnie. Ale niewiele 
to zmąciło niezwykle pogodny, serde­
czny i miły nastrój, k tóry  panow ał na 
wycieczce. 3 nasze łodzie szły przew aż­
nie razem, zw iązane łańcuchami: m ała 
m otorów ka pośrodku, obie zaś duże ło­
dzie po bokach, pomagając sobie w iosła­
mi. Na mieliznach, na komendę naszego 
„adm irała", łodzie odwiązywano, i każ­
da na swój sposób w ydobywała się z o- 
presji; wycieczkowicze skakali do w o­
dy i spychali swoją łódź na głębię; póź­
niej znowu łodzie łączono. Cicho posu­
w ała się nasza trójka naprzód; m otorek 
sobie regularnie cykał i pykał; przy ste ­
rze stał na motorówce nasz tow. „admi­
ra ł"; a bractw o roznegliżowane siedzia­
ło i leżało na łodziach, patrząc w wodę 
i na wysokie brzegi zalesione. Od czasu 
do czasu śpiewano chórem —  a później 
beztroska zadum a znowu ogarniała 
wszystkich. Tak przejechaliśm y coś oko­
ło 130 kilom etrów; D niestr wije się tu, 
od Niżniowa do Zaleszczyk fantastycz­
nymi „meandrami", w ykrętasam i. Zrzad- 
ka ukraińska w ioska zbiega kilku dom- 
kam i ku wodzie; pozatem  brzegi są 
dość dzikie i lesiste. W idać pieczary w 
wysokich brzegach, n iektóre z nich 
zwiedzaliśmy. Jadaliśm y przew ażnie z 
plecaków ; wieczorem i rano  piliśmy 
mleko po wsiach; nocowaliśmy na sło­
mie w  ukraińskich stodołach.

Piękne to  były dnie! Tak podziałały 
na niektórych uczestników, że wprost 
z tej rumuńskiej wycieczki udali się do 
Zakopanego, na drugą, słowacką. Swo­
boda! słońce! lasy! i nurt potężnej rz e ­
ki, rozszerzającej się coraz bardziej ku 
Zaleszczykom. Na rzece — nikogo! Dwa 
razy spotkaliśm y tylko m ałe wycieczki 
po parę osób. Pozatem  — pustka, dzika, 
słoneczna pustka. Mogliśmy sobie — jak 
gimnazjaliści — wyobrażać, że płyniemy 
jakąś dziką, potężną Amazonką.

Jeśli tak  udała się nam ta  wycieczka, 
to zasługa w tem nie nasza, oficjalnych 
kierow ników  wycieczki (t. Sokołow­
skiego i moja), lecz towarzyszy stanisła­
wowskich!! To trzeba pow iedzieć i pod­
kreślić z uznaniem szczerze i otwarcie. 
TUR stanisław ow ski z t. Sclimerzlerem 
na czele oraz stanisławowscy tow arzysze 
wogóle zrobili n ietylko wszystko, co m o­
gli, ale jeszcze wiele .ponadto! Otoczyli 
nas m ądrą i przew idującą opieką przez 
cały czas wycieczki. Ze Stanisław ow a 
przyłączyło się do nas całe liczne grono 
młodzieży turowej, głównie z sekcji w io­
ślarskiej; ono to  w łaśnie wzięło na sie­
bie wszystkie, naprawdę w ielkie trudy,

i troski na Dniestrze. Dość powiedzieć, 
że dla naszej wycieczki w ykonano nową 
ogromną łódź z blachy. Na Dnie­
strze w szystkie kłopoty z motorem, • 
noclegami i prowiantem , a zwłaszcza z 
mieliznami wzięl i na  siebie ci dzielni 
młodzieńcy z TUR-a. Robili wszystko z 
podziwu godną, energją, a zarazem  u- 
przejmością i taktem . W arszaw iacy byli 
pełni uznania, i w Zaleszczykach urzą­
dzili im na brzegu owację i odśpiewali 
całą epopeję dniestrzańską, k tó ra  zaczy­
nała się tak:
„Jadą  turowcy, sami morowcy, —r 
turowcy, turowcy, turowcy, hej! 
Zczepione łodzie chyżo po wodzie 
Mkną naprzód, m kną naprzód, do celu

wraz!
Cel nasz — morele, będzie ich wiele, 
Użyjem, użyjem, użyjem, hej!
Na samym przedzie „adm irał" jedzie, 
Admirał, admirał, adm irał zuchl 
M otor się psuje, więc reperuje 
z pomocą, z pomocą turowców dwóch.

I tak  dalej. W końcu krzyczano: „N ech 
żyje adm irał" . N iewiasty (!) chwyciły 
adm irała w objęcia, a później za nogi i 
zaczęły ku zdumieniu całej licznej plaży 
zaleszczyckiej podrzucać do góry...

Jednem  słowem, dobrze było!
W yjechali wycieczkowcy w liczbie 

blisko 30 z W arszaw y w pierwszych 
dniach sierpnia. Pociąg był „pośpiesz­
ny", ale tak  natłoczony, że jazda była 
bardzo ciężka. Obok turowców jechało 
7  wycieczką kilku bundowców oraz tow. 
pos Zerbe z niemieckiej S. D. w Polsce. 
W e Lwowie wycieczkę spotkali delega­
ci lwowskiego TUR-a. W Stanisławowie 
zaś — liczna grupa miejscowych turow ­
ców i działaczy. Oglądamy miasto, 
zwiedzamy park, szkołę, wysłuchujemy 
odczytu tow. K. o kwestji ukraińskiej, 
spożywamy obiad (z fundacji miejsco­
wych towarzyszy) i idziemy wcześnie 
spać. W stajem y o — 2-giej (!) i jedziemy 
koleją do Niżniowa. Tam spożywamy 
śniadanie, zaopatrujem y się w chleb, i 
straszliw ie pieprzną kiełbasę; schodzimy 
ku łodziom, rozbieram y się — i zaczy­
na si? nasza niezapom niana, słoneczna 
„odyseja" (wędrówka) na „falach" Dnie­
stru. „Admirał" obejmuje komendę — i 
łodzie ruszają.

Pierw szego dnia nocowaliśmy w W o- 
ziłowie, drugiego — w Uścieczku. T rze­
ciego koło południa zbliżamy się na w io­
słach (benzyny zbrakło)! do Zaleszczyk. 
Ze zdumieniem przygląda się ożywiona 
plaża zaleszczycka oryginalnej flotylli, 
pełnej półnagich wędrowców. Przybija­
my do plaży wśród nieopisanego upału 
(do 40°).

— Gdzie są m orele?! — rozlega się 
okrzyk z  naszych łodzi.

Dokoła śmiech. W Zaleszczykach mo­
reli niem a — częściowo je w yeksporto­
wano, częściowo zaś spóźniliśmy się na 
sezon morelowy.

Podążamy w górę, na  dworzec. Ależ 
upał! Tu dopiero można się „opalać". 
Na wodzie nie czuło się takiego upału. 
Żegnamy się serdecznie z częścią tt, s ta ­
nisławowskich, k tóra  musi już wracać. 
Pozostaje nas 31.

Siadamy do pociągu; za chwilę zjawia 
się jakiś bardzo oryginalny m łody cel­
nik rumuński z chytrą miną i zaczyna 
gruntownie przetrząsać nasze plecaki,

— Czego właściwie niewolno wwo­
zić? — pytam.

— Papierosów, Jedw abiu.
— Jedw abiu  nie wieziemy. Je s t to  

wycieczka zbiorow a z grupą posłów  i 
senatorów  polskich.

— „Dienst ist Dienst", rozumie p an . 
Służba jest służbą!

Bardzo to  był oryginalny człowieczek. 
Potem  zjawił się drugi, „starszy , z m i­
ną jeszcze bardziej chytrą i zaczął ła ­
godzić naprężoną sytuację.

Na pierwszej stacji rumuńskiej „Skit 
czekał na nas rum uński poseł tow. Roz- 
nowan i polski tow. Betle. W  serdecz­
nych słowach nas pow itali i wyrazili r a ­
dość, że po raz pierw szy polska wy­
cieczka robotnicza jedzie do Rumunów. 
Całą drogę do Czerniowiec informowali­
śmy się gruntownie o politycznych sto ­
sunkach w Rumunji. Dowiedzieliśmy się 
ciekawych rzeczy. Np. centralnym  orga­
nem partji jest tygodnik w języku ru ­
muńskim; natom iast p artja  posiadń 2 
dzienniki w języku niemieckim. Posłów 
posiada 9, wybranych na wspólnej liście 
z chłopską partją Maniu.

W Czerniowcach na stacji spotkał nas 
1 W iktorczyk, polski kolejarz miejsco­
wy, bardzo uczynny. W prost z pociągu 
udaliśmy się na wiec, ogromny wiec, 
zw ołany w związku z naszym przyjaz­
dem. Miejscowy „Vorwarts" zapew niał 
potem, że takiego licznego wiecu jesz­
cze w Czerniowcach nie było. Gdy 
wchodziliśmy na estradę, przyw itał nas 
grom oklasków. Zagaił tow. Siłbermann. 
Po rum uńsku przem ówił poseł t. Rozno- 
wan. Potem  przemawialiśmy my — 1®' 
t. sen. Sokołowski (po polsku) i t. pos. 
Żerbe (po niemiecku). Tow. pos. P isti­
ner, nieodżałow any poseł czerniowiecki, 
przem aw iał na końcu. Tem atem  było 
braterstw o narodów. Przyjęcie ■*— nad 
w yraz serdeczne.

W ieczorem — kolacja w  robotniczym 
domu „M orgenrojt" z fundacji m iejsco­
wego Bundu. Na drugi dzień — zw iedza­
nie Czerniowiec i w izyta u konsula pol­
skiego, k tóry  przedstaw ił nam położenie 
polskiej mniejszości n a  Bukowinie. W iel­

kie wrażenie w yw arł na nas potężny 
gmach t. zw, „Rezydencji", centrala 
w ładz duchownych; zw łaszcza t  zw. Sa­
la m arm urow a jest niezw ykle piękna i 
efektowna. To jest najważniejsze i naj­
ciekawsze w stolicy Bukowiny rum uń­
skiej. W mieście w sklepach praw ie 
wszędzie można rozmówić się po  polsku, 
Owoców masa, i to  bardzo tanich. Prze­
śliczne są  wyszywanki rumuńskie.

W racam y do Polski przez Wyżnicę. 
Tu przepraw iam y się łódką przez Cze- 
rem osz i jesteśm y w Kutach, już na pol­
skiej stronie. N atychm iast siadam y w 
przygotow ane dla nas wozy huculskie i 
jedziemy przez Kosów kilkadziesiąt ki­
lom etrów  do Żabiego, Śliczna była to  ja­
zda wśród łagodnych widoków podgór. 
skich.

W Żabiem kró tk i nocleg na sian ie  
Znowu jesteśm y w  furach ■— jedziemy 
w stronę W orochty. O statnie 14 kilom e­
trów  przechodzim y pieszo. Jesteśm y w 
W orochcie, w  dworku Czarnohorskim 
Tow. Tatrzańskiego, tu nocujemy. M iej­
scowi tow arzysze fundują nam kolacje 
N iestety, pogoda nieco-się zepsuła.

Nazajutrz oglądamy piękne Sanator­
jum Kasy Chorych i jedziemy koleją do 
Diłoka. W Diłoku oczekują nas gościnni 
tt. drukarze lwowscy we własnym p rze­
pięknym domu odpoczynkowym z 
obiadem. Gościnność, serdeczność nad­
zwyczajna. Tak nas kochani tt. wschod- 
nio-m ałopolscy podaw ali sobie z rąk  do 
rąk, z jednej miejscowości do drugiej! 
Praw dziw a szkoła proletariackiej soli­
darności! Podczas obiadu nastąpiły  osta­
tnie przem ów ienia przed zakończeniem  
wycieczki.

Kąpiel w Prucie. Piękną doliną P rutu 
idziemy z D iłoka 7 kilom etrów przez 
Jam ną do Jarem cza. Po drodze n a tu ra l­
nie — kam ień Dobosza, w odospad ja- 
rem czański, i t. d.

W  Jarem czu na stacji żegnam się > 
wycieczką, gdyż muszę jechać niebawem 
z drugą, słow acką.

— Hulles! hulles!' —- brzmi tradycyjns 
pozdrowienie w dolinie Prutu.

Tow. Sokołowski z częścią wyciecz­
kowców zwiedził jeszcze Lwów. Po­
tem — do W arszawy.

ślicznie się udała nam nasza „rumuń. 
ska" wycieczka. Dolina Prutu  była uro­
cza, a D niestr — niezapomniany. A wie- 
le też było ducha socjalistycznej soli­
darności, — tak  w przyjęciu w  Czer­
niowcach, jak na samej w ycieczce i w 
zapobiegliwości tt. stanisławowskich.

Niech więc nam żyją!
Kazimierz C zapiński
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PARAMOUNT PRODUKUJE «
243 fjlm y  d ź w ię k o w e

Na sezon 1930 — 31 obejmuje program | 
„Paramountu" wyprodukowany w Holly­
wood i na Long Island 243 filmy dźwięko­
we, z których 65 to wypełniające cały wie­
czór obrazy z gwiazdami na czele obsady.
W porównaniu z ubiegłym rokiem produk­
cję podniesiono o 60 proc. Zawieszono na­
tomiast zupełnie produkcję niemych aktual­
ności. Wzamian za to dźwiękowe tygodni­
ki ukazywać się będą dwa razy tygodniowo 
we wtorki i piątki — będzie ich zatem 104 
rocznie.

CLARA BOW I JEAN ARTHR 
z wytw. ,Paramount“«

„MAMA BUTTERFLY** JAKO 
PIERWSZY DŹWIĘKOWIEC 

WŁOSKI
D y rek to r  a r ty sty czn o  -  film ow y, J a n u a ­

r y  R ig h e lli p o  p o w ro c ie  z  zagran icy , gd zie  
p rzez  d łu ższy  ok res czasu  p ra co w a ł w  z a ­
k resie  d źw ięk o w có w , o b ecn ie  pracuje nad  
stw orzen iem  p ierw szego  film u  m ów ionego  

w łosk ieg o .
Będzie się on n azy w a ł: „Mama B u tter-  

ifly", a tr e ść  zo s ta ła  za cze rp n ię ta  z  n o w e li  
Ludwika P iran d ello  p o d  ty tu łem : ,.W  c i­
szy" , O prócz edycji w ło sk ie j  film  u k aże się  
w  ed y cji francusk iej i  n iem ieck ie j.

WŁOCHY BRONIĄ SIĘ PRZED
FILMAMI AMERYKAŃSKIEMI
Włochy jak mogą bronią się przed zale­

wem rynku przez filmy amerykańskie. 
Wprowadzono przymusowe wyświetlanie 

i  filmów włoskich. Na ekranach wszystkich 
miast włoskich, z trudem znaleźć można o- 
brazy amerykańskie.

KONRAD VEIDT 
W KONSTANTYNOPOLU

Ekspedycja filmowa niemiecka udała się 
do Konstantynopola, gdzie ma być nakrę­
cony film według powieści Olaude Far- 
rera p. t. „Człowiek, który zabił". Rolę ty­
tułową ma odtwarzać Conrad Veidt.

ROMANÓWNA NA SCENIE
Artystka teatru Narodowego Romanów- 

na grała obecnie w polskiej wersji obrazu 
„Paramontu" p. t. „Za głosem serca".

ZDOBYWCZY f r ie d r e e  m a r s c h ...
i jego ofiary.

PR€MJ€RA FILMU „KRÓL 
POETÓW1 ‘

Dnia 19 Npca odbyła się premjera koloro­
wy o-diwiękowego filmu, reżyserji Ludwika 
B erg era , w dwuch największych kinach 
świata, w Criterionie, w New Yorku, oraz 
w Palm Beach, Florida. Główne role odtwa­
rzają popularni artyści amerykańskiej ope­
retki, Denis King i Jeanette MacDonald. 
Film ten ukaże się również jeszcze w bie­
lącym  sezonie na ekranach naszej stolicy.

NAJMŁODSZE GWIAZDY 
wytwórni „Paramount".

Art NA MAY WONG NA SCENIE
Chinka Anna May Wong, doskonała od­

twórczyni roli głównej w filmie angielskim 
„Broadway" zdradziła obecnie ekran dla 
sceny i występuje w paryskim teatrzyku w 
sztuce jakoby specjalnie dla niej napisanej.

Niestety „zdrada" ta  nie wyszła jej na 
dobre, gdyż sztuka jest bardzo słaba i nie 
budzi zgoła uznania. Chinka znacznie efek­
towniej prezentuje się na ekranie, niż na 
scenie.

Anna May Wong w Londynie poznała Ja- 
rossy'ego, który grał w filmie angielskim i 
nauczyła się od niego kilku słów polskich.

SOWIECKIE FILMY
W Niemczech zapowiedziane jest obecnie 

ukazanie się kilku filmów sowieckich, a 
mianowicie: film „Goskipromu p. t, „Je­
niec Kaukaski" oraz film „Z dalekiej półó- 
nocy" wykonany przez specjalną ekspedy­
cję filmową.

Co w y św ie tla ją  kina?
Atlantic: „Lokomotywa 2329",
Apollo: „Tajemnica lekarza" polski film 

„Paramontu".
Colosseum: „Podwójne życie apasza".
Colosseum (mała sala): „Pat i Patachon 

jako gazeciarze".
Casino: „Pochodnia" z Laurą la Plantą,
Capitol: Występy teatru łódzkiego.
Filharmonja: „Upiór w operze .
Kometa: „Na zgliszczach namiętności".
Miejski: „Nieśmiertelna miłość".
Pola Negri Palace: „Pływający pałac mi­

liarderów" (wersja francuskal.
Palace: „Ostatnia kompanja".
Pan: „Dziewęzynkr z U. S. A“.
Splendid: „Nieokiełzana".
Stylowy: „Biedny Gigolo".
Światowid: ..Poganin" t Ram. Novarro. 
Tombola: „Dzika orchidea".
Tęcza: „Romans współczesnej panny”. 
Wodewil: „Republika piratów".
Wisła: „Ulica potępionych dusz".
Znicz: „Zagłada od wschodu".
As: „Miłość na rozdrożu".
Astra: „Djablica".
Hollywood: „Niedobrane małżeństwo . 
Mewa: „Szantażystka".
Muza: „Noce hiszpańskie".
Promień: „Halka".
Lux: „Pat i Patachon wśród ludożerców".

ORDONÓWNA W WIEDNIU
Gwiazda „Qui Pro Quo“ Ordonówna wy­

stępuje obecnie w wiedeńskim teatrze re- 
w-ji, budząc entuzjam publiczności. Piosenki 
p. Ordonówny podbiły całkowicie serca 
Wiedeńczyków.

NAJLEPSZY FILM ROKU
Na łamach amerykańskich pism, rozpi­

sana była ankieta, jaki był najlepszy film 
roku? Największą ilość głosów otrzymał 
film Ernesta Lubitscha, p. t. „Parada mi­
łości".

WIATR OD MORZA 
PO ANGIELSKU

„Wiatr od morza" ma być wykonany i w 
wersji angielskiej, gdyż wykonawcy tego fil­
mu liczą na wyświetlanie go za granicą.

CHARLOTTE SUZA I HARRY FRANK 
w filmie „Ufy" p. t. „Tygrys".

GÓRA PARAMOUNTU NAD 
OCEANEM ANTARKTYCZNYM
Komandor Richard Byrd, którego wy, 

prawę do bieguna północnego 'filmowała 
dwuch operatorów Paramountu, nadał na­
zwę „Paramount", jednej z gór, odkrytyck 
przez ekspedycję podczas wyprawy, ponie­
waż wierzchołek tej góry podobny jest do 
góry, przedstawionej na marce fabrycznej 
„Paramountu".

-

MAURICE CHEVALIER 
w otoczeniu partnerów.

T E A T R  i M U Z Y K A

C O L O S S E U M  NOp“ l . f  
PODWÓJNE ŻYCIE APASZA

Wielki film, odsłaniający życie ludzi podziemi 
Paryża i salonów arystokracji. W roli gł.

I v o r  N o v e l l o
W MAŁEJ SALI 

n a jw e s e ls z e  a r c y d z ie ło  s e z o n u
PAT i PATACHON

ja k o

GAZE.CIARZE,
CENY OD 1 ZŁ.

U / n n F U / H  w  KRYTYM b u d y n k u  w  o g r o d z i e
W l I U C H i l -  Nowy-świat 43. Pocz. 6, 8 i 10. 

Potężny dramat erotyczno - sensacyjny

REPUBLIKA PIRATÓW
opisujący przygody ekspedycji filmowej na 

wyspie piratów w roli gł.
Marietta Mlllner, Jack Treror 

I Zygfryd Arno
Dla młodzieży dozwolone.

Ceny biletów  zniżone Zt 1 50 i 2 . -  Ilustracja muzyczna 
powiększonego zespołu muz. pod batu tą  M. STEINFEŁDA

MIEJSKI KINO-TEATR DŹWIĘKOWY
H ipoteczna 8 Długa 25

Początek o godz. 6.30.
Dla młodzieży dozwolone!

P ie r w s z y  ra z  w  W a r sz a w ie  
w  w e r s j i  d ź w i ę k o w e j .

NIEŚMIERTELNA M1Ł0SC
w  rotach C L 0 ‘- E N  " D O R E

I 6 i f tY  COOPER
Ż»Ł b. Muza-Mt*

D ziś  u  te a tr a c h  m ie jsk ic h
N a r o d o w y

o 8 w. „Dzieje Józefa"

L e t n i
o 8 w. „Egzotyczna kuzynka"

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
„Dzieje Józefa",

TEATR LETNI. Codziennie „Wszyscy ta- 
cy

TEATR POLSKI. Dziś „Przygody dziel­
nego wojaka Szwejka".

TEATR MAŁY gra codziennie świeżo 
wystawioną sztukę Verneuilla p- t.: „Pan 
Lamberthier" w świetnym duecie Marji Mo­
dzelewskiej i Aleksandra Węgierki.

TEATR „MORSKIE OKO". Przegląd naj­
lepszych obrazów sezonu p. t. „Same prze­
boje".

rV "Y "nrV »  I

„UŚMIECH WARSZAWY". (Chłodna 
49). Codziennie o godz. 7.30 i 9.45 rewja 
„Serce Warszawy". Bilety sprzedaje kasa 
teatru przez cały dzień. Można także zama­
wiać telefonicznie 505-55 i w biurze „Icar", 
tel. 32-23.

„WESOŁY WIECZÓR". Inauguracja se­
zonu w nowym lokalu przy ul. Nowy Świat 
63, rewja p. t. „Niebieski walc". Udział bie­
rze cały zespół z Halamą i Messalką na 
czele.

TEATR-REWJI
| j r > Z l K l £  O K  O * *
UL. DZIKA 51 (KINO „ASTRA") 

D z iś  i c o d z ie n n ie
Wielka Rewja Inaugaracyjna

„ISKIERKI W A R S Z A W  ■
w  2 c z ę ś c ia c h  17 o b ra za ch
Pocz. seansów 1—7,15, II—10 w. 

w sobotę i niedzielę I — 4.45, II—7,15 III—10 w.

QUI PRO QUO. Rewja „Dwie możliwo-

LA ARGENTINA,
Słynna hiszpańska tancerska podpisuj* 

kontrakt z wytw, „Paramount".
- ) L j - r i j - . i  — nr— - •  *  **

KONKURS NA SCENARJUSZ
Wytwórnia As-film urządziła konkurs na 

scenarjusz. Rozstrzygnięcie konkursu na/ 
stąpiło w dniu 5 września.

DŹWIĘKOWY KINO-TEATR

C A S I N O
NOWY ŚWIAT 50. Pocz. o godz. 4, 6, 8. 10, 

Ceny biletów od 1 zł.
D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n e

O s ta tn ie  d n i

TEATR LUDOWY (b. teatr Powszechny,
Leszno 82). Dziś o godz. 8 wiecz, „Małka 
Szwarzenkopf",

TEATR MIGNON (Marszałkowska 81).
Codziennie „Złota jesień",

TEATR REW JI „ZNICZ" (Śniadeckich 5). < W roi. gł.: 
Dziś rewja p. t. „Ach te nóżki".

ANANAS. -  REW JA „PANI SIĘ UBIE­
RA". Premjera otwarcia dn. 15 września se­
zonu zimowego w odnowionej sali zimowej.

„DZIKIE OKO" (ul. Dzika 51). Codzien­
nie rewja .Iskierki Warszawy". Początek 
o godz. 7.15 i 10.

„CJANKALI" w Teatrze Łódzkim. Wo­
bec ogromnego zainteresowania, dyrekcja 
teatru łódzkiego po przerwie kilkudniowej, 
spowodowanej wystawieniem „Sonaty Kre- 
utzeroskiej" dają „Cjankali" dziś i jutro 
dwukrotnie: o 4-tej popoł. (po cenach zna­
cznie zniżonych) i  wieczorem o godz, 8.30,

1
Do naszych czytelników!

Prosimy o niezwłoczne zawiadomienie administracji 
„Robotnika”, Warszawa, Warecka 7, tel. 313-80, o wszyst­
kich niedokładnościach kolportażu i s p r z e d a ł y  naszego 
pena w ktosfaa i M H tzayrt a E fito M tó b  -

I

wspaniała opowieść miłosna na tle Wielkiej 
Rewolucji

LAURA LA PLANTE
i JOHN BOLES

P ie r w s z a  j a s k ó ł k a  s e z o n u  1931 r .

K IN O  - R E W J A  ZNICZ
ŚNIADECKICH 5, TEL. 11405
DZIS O TW ARCIE SOZONUII

W yśw ietlam y n a jp o tę ż n ie jsz y  film  św ia ta

„ZAGŁADA OD WSCHODU"
N A  S C E N I E  — nowozaangażowany zespól 

artystyczny z Reną Renówną 
i Wacławem Zwidliczem w rewji
„DAJEMY PREZENTY**

w 10-ciu odsłonach 
Taniec i ewolucje układu baletmistrza 

WIERZYŃSKIEGO i in.
C E N Y  M I E J S C  OD 1.— ZŁ.

Pocz. o godz, 5 pp„ w niedzielę i święta 3 pp

N ajw ytw orn iejszy  K ino-T eatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
WIERZBOWA 7. Pocz. 4 ost. 10.1S
Piękna zrozumiała  dla Warszawy mowł 
I piosenka w języku francuskim w filml*

P ły w a ją c y  P a ła c  M iliarderów
( d a w n .  „ A t l a n t i c * * )

NADPROGRAM; Rewelacyjny dodatek 
Fleishera 

D l*  m ło d z ie ż y  b e z w z g lę d n ie  
w b r o n ło n e

M
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SAMOBÓJSTWO CZY WYPADEK
TAJEMNICA ZAGINIĘCIA WIOŚLARZA. PUSTĄ ŁÓDŹ 

WYŁOWILI RYBACY
W piątek, o godz. 10 min. 15 rano, z 

przystani W arsz. Tow. W ioślarskiego 
w ypłynęła łódź turystyczna, w iosłowana 
przez członka Tow arzystw a, p. Jerzego 
Raczyńskiego, z zawodu architekta.

P. Raczyński wyjechał samotnie.
O godzinie 1-szej min. 15 na przystań 

W. T. W. przybyła żona rybaka, k tó ra  
przyniosła • złam ane wiosło oraz flagę 
klubową i zawiadomiła, że mąż jej, znaj­
dujący się w tej chwili na trzecim  kilome 
trze od W arszaw y w  górę rzeki, na p ra ­
skim brzegu, p rzy kępie zwanej w gwa­
rze wioślarskiej „O leandram i", wyłowił 
z W isły pustą łódź. Tę właśnie łódź, k tó ­
rą jechał Raczyński.

Łódź, przew rócona dnem do góry, p ły­
nęła środkiem rzeki. Ponieważ bezpo­
średnio przedtem , rów nież w kierunku 
W arszawy, przechodził s ta tek , pow stało 
przypuszczenie, że może on w łaśnie na 
łódź najechał. O kazało się jednak, że 
łódź nie poniosła żadnych poważniej­
szych uszkodzień, zatem  o najechaniu 
przez s ta tek  nie może być mowy.

Zaalarm ow any zarząd W. T. W. zor­

ganizował natychm iast akcję w kierunku 
w ykrycia tajemnicy, w ysyłając m otorów ­
ką p. Stanisław a Rudego, k tó ry  dw u­
krotnie przepłynął w górę rzeki aż. poza 
łachę wilanowską, prow adząc poszuki­
w ania i w rócił z drugiej swej podróży 
już dobrze po północy. Nikt z zapytyw a­
nych przez niego rybaków  nic nie zau­
ważył.

Poszukiwania prow adzi także kom isar- 
jat wodny policji.

Do chwili obecnej —■ tajem nica jesjt 
niewyjaśniona. Istnieje przypuszczenia, 
że p. Raczyński wylądować mógł na Sie­
k ierkach i tu padł ofiarą bandytów, k tó ­
rzy następnie łódź zepchnęli na wodę. 
C iała jednak z W isły dotąd nie wyło­
wiono.

Istnieje jeszcze druga możliwość: że p. 
Raczyński, w skutek fali, w ypadł z ło ­
dzi i, pragnąc się do niej dostać, złamał 
wiosło i drążek od bandery; nie dostaw ­
szy się do łodzi — utonął.

Na przystani przez całą noc siedzieli 
rodzice zaginionego w ioślarza i siostra.

iDÓW

NIE WCLNO ŁAMAĆ USTAWY 0  8 GODZINNYM DNIU PRACY
W sądzie grodzkim przy ul. W olskiej 

znalazła się przed kilkom a dniami za­
sadnicza spraw a, dotycząca p rzestrze­
gania ustaw y o 8-godzinnym dniu pracy.

Na ławie oskarżonych znaleźli się 
dwaj przedstaw iciele zarządu polskich 
zakładów budowy m otorów  „Skoda": 
dyrek tor adm inistracyjny Kabat, Czech, 
oraz dyrek tor inżynier Heine, obaj oskar 
żeni o zmuszanie robotników  do nadlicz­
bowych godzin pracy  i łam anie ustaw y o 
8-godzinnym dniu pracy.

Spraw a oparła się o sąd, dzięki za­
meldowaniu, jakie złożył w Inspektora­
cie P racy  VII okręgu Zaremba, urzędnik 
zakładów  „Skoda". Zaremba zaznaczył, 
że nietylko zmusza się robotników  i u- 
rzędników  zakładu terorem  i groźbą w y­
dalenia do p racy  ponad 8 godzin, ale 
jeszcze trak tu je  się ich w  sposób, godny 
pożałow ania. Np. dyrek tor Kabat stale 
w yrzucał za drzwi tych z pośród p raco­
wników, k tórzy  ośmielili się domagać 
w ynagrodzenia za godziny nadliczbowe. 
Zarembę Kabat również przyjął w  ten 
sposób, gdy ten  przyszedł domagać się 
wynagrodzenia. Kabat w odpowiedzi na 
żądanie m iał tylko jedną odpowiedź: 
„Precz za drzwi",

W sądzie grodzkim zbadano szereg 
świadków z pośród personelu zakładów, 
którzy potw ierdzili wszystko, o czem 
mówił św. Zaremba. Potw ierdził również 
te okoliczności i przedstaw iciel Inspek­
toratu  Pracy, k tó ry  w  zakładach „Sko­

da" przeprow adził dochodzenie, w celu 
skierow ania spraw y na drogę sądową.

Badanie św iadków ujawniło rzeczy 
wręcz skandaliczne. Św. Łabędź np. ze­
znał, iż pracow ał kiedyś cały  dzień, ca­
łą noc i cały dzień następny. Robotników 
zmuszano do pracy, grożąc wydaleniem.

Św. Szmit zeznał, iż usunięty został za 
odmówienie pracy  w  godzinach nadlicz­
bowych.

W ozasie badania świadków okazało 
się zresztą, iż praw ie wszyscy bez w y­
jątku mają z zakładam i „Skoda" spraw y 
cywilne o wynagrodzenie za godziny nad 
liczbowe, o k tórych ilości świadczyć 
może wysokość pretensji, dochodząca do 
4 tys. zł. na osobę.

Sędzia Węglewski, po rozpatrzeniu 
sprawy, skazał dyr. Kabata na 500 zł. 
grzywny, z ewentualną zamianą na 2 
miesiące aresztu.

Dyr. Heinego uniewinniono, gdyż w 
czasie przew odu sądowego zostało 
stw ierdzone, iż wszystkiem  kierow ał je ­
dynie dyr. Kabat. Świadek Szmit zazna­
czył zresztą, iż gdy się udaw ano do dyr. 
Heinego z pretensjam i, ten  przyznaw ał 
■zwykle pracow nikom  rację.

W yrok ten, choć kara  jest względnie 
niewysoka, będzie przestrogą dla k ie­
row ników  zakładu „Skoda", którzy, w 
razie ponownego złam ania przepisów, 
ulegną znacznie surowszej karze.

I .  K .

KTO JEST ODPOWIEDZIALNY ZA WYPADEK
Sąd Okręgowy w  W arszaw ie rozpa­

tryw ał wczoraj sprawę, dotyczącą za­
gadnienia, czy w łaściciel zakładu, w 
którym  są zainstalowane niezatw ier- 
dzone przez urząd przem ysłowy kotły, 
odpowiada za wypadki przy pracy, spo­
wodowane niedokładnością instalacji, 
czy też nie.

Na ławie oskarżonych znalazł się Pa­
w eł Cabała, w łaściciel zakładu do spa­
jania metalu, zakładu w którym  znajdo­
w ał się kocioł do w ytw arzania gazu 
karbidowego, używanego do spajania 
metalu. Kocioł ów sam Cabała sfabry­
kował i nie otrzym ał zatw ierdzenia z 
urzędu przemysłowego.

Któregoś dnia w łaściciel zakładu Ca­
bała wyszedł z w arsztatu  zostawiając 
pracow nika Mieczysława Rudolfa. Ru­
dolf, pracując koło kotła, miał w ustach 
zapalonego papierosa, nastąpił wybuch,

którego siłą kamień, obciążający pokry­
wę kotła, został wyrzucony tak  silnie, 
iż przebił sufit, przeleciał 1-sze piętro, 
przebił dach, przeleciał 2 podwórze i 
spadł na podwórze jednego z domów 
sąsiednich ,, rozbijając głowę Jana Ur­
bańskiego szofera, śpiącego w swojej 
taksów ce. Urbański, w skutek rozmiaż- 
dżenia czaszki, zmarł. C abała oskarżony 
został z art. 464 za spowodowanie za­
bójstwa przez nieostrożność.

P rokura to r domagał się ukarania Ca- 
bały, który, zdaniem jego był odpowie­
dzialny za wypadek, gdyż nie miał za­
twierdzenia kotłów przez Urząd prze­
mysłowy, natom iast obrońca adw. Dro- 
bniewski utrzymywał, iż winny jest' je­
dynie bezpośredni spraw ca wypadku, 
Rudolf.

Sąd Okręgowy przychylił się do sta­
nowiska obrońcy i Cabałę uniewinnił.

Wiadomości z CAŁEGO RRAJU
PRZASNYSZ

PO WYBORACH DO RADY MIEJSKIEJ.— WYRAŹNA WOLA
LUDNOŚCI

S k a n d a l ic z n e  sz tu czk i  d la  u t r z y m a n ia  s k o m p r o m i to w a n e g o
b u rm is t r z a

Jak  wiadomo, w dniu 27 lipca b. r., 
odbyły się w ybory do R ady Miejskiej 
w Przasnyszu, które wykazały olbrzymi 
wzrost wpływów socjalistycznych. W
poprzedniej Radzie P. P, S. m iała 1 rad ­
nego, obecnie — 5 radnych; Bund miał 
1, obecnie 2 radnych; Poale Sjon — 0, 
obecnie 1 radnego.

W ynik wyborów, poza w ykazaniem  
wzrostu uświadom ienia klasy pracującej, 
był także w yrazem  niezadow olenia z 
gospodarki starej niedołężnej Rady, idą­
cej na pasku burm istrza, wybitnego „sa- 
natora", k tó ry  swą gospodarką, polega­
jącą na przekraczaniu uchwalonych bu­
dżetów  (z czego w cale nie uw ażał za 
stosowne tłom aczyć się), poderw ał fi­
nanse miejskie, prow adząc m iasto do 
ruiny.

Praw da, że s ta ra ł się on nadać miastu 
ładniejszy wygląd przez zakładanie 
kw ietników, lecz zasługa ta  maleje, gdy 
weźmie się pod uwagę, że od centrum  
m iasta do perypetji i do świeżego po­
w ietrza jest zaledwie 500 metrów, a da­
lej — gdy się spojrzy na te  w ydatki w 
świetle sum, asygnowanych na opiekę 
społeczną, które stanowiły zaledwie 1% 
całości budżetu.

I nic dziwnego, że na ulicach P rza­
snysza roi się od starców , w yciągają­
cych ręce po jałmużnę; że dzieci robot­
nicze i drobnych rolników nie mają na­
leżytej opieki i odpowiedniego odży­
w iania; że brak  jest ochronki i t. p. Na 
Na to w szystko pieniędzy w kasie M a­
gistratu brakło; ale nie brakuje p ien ię­

dzy na urządzanie miejsc rozrywkowych 
dla ludzi zamożnych, na bankiety i bo­
gate przyjęcia dla przyjezdnych dygni­
tarzy.

Przasnysz został zupełnie zrujnowany 
przez wojnę i dlatego ojcowie m iasta 
winni wytężyć w szystkie siły, by dopro­
wadzić m iasto do porządku, lecz pan 
burm istrz uważał, że zaprowadzeniem  
kw ietnika uzdrowi miasto, gdzie połowa 
studzien jest zam knięta i obyw atele 
zmuszeni są czerpać brudną wodę z rze ­
ki W ęgierski, g3zie budynek szkolny 
zjadany jest przez grzyb, zatruw ający 
pow ietrze i t. p.

I w tym czasie, na tle takich „kw iat­
ków", gdy 95% obyw ateli w yraziło swo­
ją wolę i nie dało w iększości klice p a ­
na burm istrza, a tern samem zmusiło go 
do ustąpienia, władze nadzorcze nie ma­
ją nic więcej do roboty, jak zbierać pod­
pisy pod protestem przeciw wyborom, 
chociaż wybory odbyły się zupełnie pra­
widłowo.

Ale panow ie ci w swym proteście 
stw ierdzają, że nowa R ada M iejska jest 
„nieżyciowa", ponieważ będzie się skła­
dać z większości robotniczo - rzemieślni­
czej i drobnych rolników, jako elementu 
„niepożądanego" i „nie posiadającego 
autorytetu" (!!),

To wszystko robi się dla utrzym ania 
burm istrza p. W ircińskiego na intratnej 
posadce, opłacanej dość słono z kasy 
m iejskiej!!

Oto jeden z wielu przykładów  „sana­
cyjnej",.. m oralności!

OPATÓWEK
WYBORY DO SAMORZĄDU GMINNEGO 

P. P . S. o t r z y m a ła  2 m a n d a ty
Dn. 27 sierpnia odbyły się w ybory do 

samorządu gminnego w Opatówku, pow. 
Kaliskiego, P. P. S. przeprow adziła 2 
radnych: tow. tow. Adolfa Pleckiego i Fe 
liksa Dziubińskiego.

„Sanacja" chw ytała się różnych sztu­
czek, aby utrudnić szanse naszych tow a­
rzyszów. Np. gdy o godz. 4 po poł. prźy- 
szli robotnicy kolejowi, z cegielni, oraz 
z fabryki zabaw ek, aby spełnić obowią­

zek  głosowania, kom isarz wyborczy, p. 
Namysłowski, referen t starostw a, zam­
knął urnę (711).

W arto  zaznaczyć, że w ybory rozpo­
częły się dopiero o godz. 11 przed  poł.!!

Mimo wszystkich bezpraw i i szykan, 
w ybory w ykazały wzrost uśw iadom ie­
nia socjalistycznego wśród miejscowej 
ludności.

KAŁUSZ
LIKWIDACJA STRAJKU W SALINACH 

T esp  c o fn ą ł  w y p o w ie d z e n ia  ro b o tn ik o m
W sprawie gremjalnego wypowiedze­

nia pracy wszystkim robotnikom w sali­
nach kałuskich i spontanicznego strajku, 
odbyły się we Lwowie rokowania, które 
trwały dwa dni. Po mozolnych naradach,

dnia 4 września podpisano protokół, 
mocą którego Sp. Akc. Ekspl, Soli Pota­
sowych WYCOFAŁA WYPOWIEDZE­
NIE. Wobec tego robotnicy podjęli pra­
cę dnia 5 września r. b.

DROHOBYCZ
ZA RZĄDÓW KOMISARSKICH W KASIE CHORYCH 

NIE WOLNO LECZYĆ ZĘBÓW

SPROSTOWANIE
W związku z artykułem zamieszczonym 

w dn. 24 sierpnia, a dotyczącym działalno­
ści ks. Ostrowskiego w Charbinie otrzyma* 
liśmy od tegoż ks. Ostrowskiego sprosto­
wanie:

Nie jest prawdą jakobym otrzymał or­
der Polonia Restituta za działalność mo- 
skalofilską, a za założenie szkoły polskiej 
najpierw w Wiatce, a potem gimnazjum im. 
Sienkiewicza i 2 szkół powszechnych w 
Charbinie, których abiturjenci kształcą się 
na uniwersytetach w Polsce. Nieprawdą 
jest jakobym ja sprowadzał Urszulanki do 
Charbina i przyczyniał się do ich rusyfiko- 
wania .żadnej jurysdykcji nad Urszulanka­
mi nie miałem.

Nie jest prawdą, jakobym przyłączył do 
Kościoła kat. duch. Kowalewa i jakoby był 
on pijakiem. Uczynił to ks. Piotrowski, gdy 
byłem w Ameryce.

Prawdą jest, źe przeciwko ks. Ostrow­
skiemu podniesiono z okazji pewnego po­
grzebu różne skargi i również prawdą jest 
że ks. Delegat Biskupi Denikis po rozpa­
trzeniu skarg nakazał z ambony odczytać

S Z K O L N E  K S I Ą Ż K I  
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list z uznaniem dla proboszcza i list ten od­
wołany nie był. Stwierdzić to mogą ks. De­
nikis, ks. Kotarski i ks. Ejsmondt.

Prawdą jest, że jedyne pismo polskie w 
Azji „Tygodnik Polski" wydaje ks. Ostrow­
ski. Pismo to spełnia zadania informowania 
polskiej kolonji w Chinach o Polsce i naod- 
wrót. Pismo to nikomu nie pochlebia. Nie­
prawdą jest jakobym pojechał do Warszawy 
po infułę. Skłoniły mnie do tej podróży 
względy społeczne i sprawy gimnazjum. 
Przyłączam się do życzenia „Robotnika", 
by sprawę rozpatrzyły czynniki miarodajne.

Ks. Ostrowski.

Chcąc ratow ać budżet Kasy, posuwa 
się „oszczędności" na lecznictw ie do 
granic niemożliwych, k tóre  w pewnych 
w ypadkach wogóle przestają być osz­
czędnościami.

Obecnie do ostatnich nowości w Kasie 
należy leczenie dentystyczne. W yw ie­
szono kartkę, k tóra  wszystkim cierpią­
cym na zęby ogłasza, że z powodu urlo­
pów leczenie zębów wstrzymano do pe­

wnego czasu, a wszystkim zgłaszającym 
się pacjentom proponuje się, miast lecze­
nia, wyjmowanie zębów. Oczywiście du­
ża ilość pacjentów, nie mogąc znieść bó­
lu, a nie chcąc czekać na dentystę, godzi 
się i zęby wyrywa.

Ciekawe, kiedy Kasa, m iast wyrywać 
zęby, zacznie je poprostu m łotkiem  w y­
bijać z oszczędności!

LWÓW
WIĘZIENIE DOSTAWCĄ KASY CHORYCH

Czytamy w „Dzienniku Ludowym": 
Kom isarjat Kasy Chorych m. Lwowa 

w padł na pomysł oddaw ania swoich ro ­
bót do więzienia, wobec czego rzem ieśl­
nicy lwowscy utracili i tam możność za ­
robkow ania.

P. min. K w iatkowski w gorących sło­
wach zachęca Lwów, aby wytrwał, s tara  
się reprezentantom  Izby rzemieślniczej 
i cechów, a także przemysłowcom, w y­
tłumaczyć, że to „konjuniktury między-

narodow e" są winne, że b rak  pracy w 
Polsce, ale, m iędzy innerni, taki oto m a­
ły przykładzik z K asą Chorych, rządzoną 
przez kom isarza rządowego, rzuca w y­
mowne św iatło na stosunek adm inistra­
cji państw ow ej do przemysłu.

Przykładów  takich jest więcej, bo Za­
rząd więzienia zabiega o roboty, wnosi 
oferty, z którem i nikt nie może w ytrzy­
mać konkurencji...

Z A R Z Ą D  M I A S T A - O G R O D U

„RADZYMINEK“
położonego w lesie sosnowym na terenie falistym, suchym, powyżej 120 m. nad 
poziomem morza, w przepięknej okolicy nad rzeką Rządzą obok powiatowego

miasta Radzymina

p r z y j m u j e  z a p i s y  NA DZIAŁKI ZALESIONE POD BUDOWĘ WILL
na warunkach niezwykle dogodnych.

Dojazd pół godziny autobusem, lub kolejką Marecfeą z ul. Stalowej.
Wkrótce regularna i stała komunikacja luksusowemi autobusami.

„I . I.nfo.rmaci® * zapisy na działki w Zarządzie Miasta Ogrodu Radzym inek w W arszaw ie
cyjnym kÓle^k^Tokfon SO0" 28°’54 W biUrZC W Rad^ minie’ w budY“l“ »

LWÓW
WYROK W  PROCESIE 

0  SZPIEGOSTWO
W czoraj zakończyła się przed Sądem 

trw ająca od dwóch dni rozpraw a p rze­
ciwko Zenaidzie Aloissowej, ag«ntce G 
P • U., oskarżonej o szpiegostwo. Sąd 
skazał Aloissową na  trzy  la ta  ciężkiego 
więzienia.

KRÓLEWSKA HUTA
POŻAR W SZYBIE KOPALNI
Onegdaj popołudniu na dole szybu 

. Agnieszka" kopalni Król, w  izolacyj­
nym chodniku wentylacyjnym, pow stał 
pożar, k tóry  zaraz zlokalizow ano zapo- 
mocą tam. Przyczyną pożaru było sa­
m ozapalenie się węgla.

BRZE2ANY
DWOJE DZIECI PORANIONYCH 
WSKUTEK WYBUCHU GRANATU

Z Brzeżan donoszą, że w skutek w y­
buchu zapalnika granatu ręcznego po­
ranionych zostało dwoje dzieci. Zapal, 
nik ten  dzieci znalazły w ogrodzie.

BIELSKO
TRAGICZNA ŚMIERĆ MURARZA

W skutek usunięcia się traw ersów  za. 
walił się betonow y pokład będącego ta 
przebudow ie domu. Zatrudniony przy 
budowie ó lle tn i m urarz, Józef Miłon. 
doznał złam ania kręgosłupa i potłucze­
nia głowy. Przew ieziony do domu, 
zm arł niebawem

POŻARY
We wsi Korabniki (pow. Krakowski) 

wybuchł pożar w domu A ndrzeja Knapi­
ka. Ogień zniszczył dach. Równocześnie 
pow stał pożar w zabudow aniach Jana 
Ożoga. Poniew aż ogień spostrzeżono 
wcześnie, p rze to  zdołano go zlokalizo­
wać Szkody wynoszą 4.000 zł 

Stw ierdzono, że w obu w ypadkach o- 
gień został podłożony

*  *  
*

W e wsi Bialków (pow. P iotrkow ską 
p o w s ta ł  p o ż a r  jed n e j  z z a g ró d .  M imo 
natychm iastow ej akcji ratunkow ej, spło­
nęły dwa domy mieszkalne, 3 stodoły ze 
zbiorami, 3 obory oraz w iększa ilość in. 
w entarza żywego. S traty  wynoszą oko­
ło 100.000 zł.

•  *
*

W e wsi Tycholce (pow. Baranowic- 
kiego) w skutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem, wybuchł pożar, 
k tóry  straw ił pięć zagród włościańskich 
w raz z zabudowaniam i, inwentarzem  
żywym i martwym. Podczas pożaru 2 
osoby uległy poparzeniu.

Przy cierpieniach nerek , choro­
bach moczowych, pęcherza moczo­
wego i dolnego odcinka kiszek, natural­
na woda g o r z k a  „Franciszka-Józefa"
łagodzi i usuwa szybko gwałtowne boleści 
przy wypróżnianiu. Żądać w apt. i drogerjach

DEPOZYTY
Pocztowa Kasa Oszczędności (Warszawa 

Jasna 9), jak powszechnie wiadomo, posia­
da swój Wydział Bankowy, którego zada­
niem są czynności wchodzące w zakres każ­
dego dużego banku. W tej dziedzinie pracy 
P. K .O., jak zawsze dąży do dania swoim 
klijentom możliwie najdalej idących udogo­
dnień. Naprzykład przyjmując na przecho­
wanie papiery wartościowe (depozyty) P. K. 
O. nie ogranicza się wyłącznie do całkowi­
cie bezpiecznego przechowania powierzonych 
sobie walorów, ale jednocześnie przyjmuje 
na siebie obowiązek administrowania niemi, 
to znaczy, że P. K. O. bez specjalnych zle­
ceń dokonuje na rachunek właściciela reali­
zacji zapadłych kuponów i wylosowanych pa­
pierów, oraz przeprowadza konwersje i no­
we emisje.

Zarządzenie to spotka się niewątpliwie z 
dużem uznaniem ze strony posiadaczy pa. 
pierów wartościowych, w imieniu których P. 
K. O. załatwia czynności administracyjne 
związane z lokowaniem gotówki w obliga­
cjach państwowych, komunalnych czy jn. 
nych.

STAN P0G00Y
Prawdopodobny przebieg pogody w Pol* 

see: Na Pomorzu i w Poznańskiem w ciągu 
dnia wzrost zachmurzenia aż do drobnych 
deszczów. W pozostałych okolicach kraju 
dość pogodnie przy umiarkowanem zachmu­
rzeniu nieba. Na wschodzie jeszcze dość 
chłodno przy słabych wiatrach północno-za­
chodnich ,pozatem lekki wzrost temperatury 
przy słabych wiatrach południowo - zachod­
nich, przechodzących w cisz^.
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REFO RM A CK IE Z a k o n n ik
znane od 1602 roka.

R e g u lu j4  i o ł ą d e k ,  chronią od r e ­
u m a ty z m u , cierpieli w ą tr o b y ,  a«d< 
miernej o ty ło ś c i ,  a r t r e ty z m u ,  id** 
rzeii k rw i do g ło w y , aśrełerzają h e ­
m o ro id y ,  czyszczą krów 1 przy •Icłon- 
n oś ci ach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyszczającym . U tycie 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pod. Zł. 1.35 wyrobu apteki

Karczewski -Tuszyński,
Warszawa, T r ę b a c k a  4. 

Żądać i* aptekach i składach 
* „ZA K O N N IK IE M "

Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
k o n f e r e n c j a  m i ę d z y d z i e l n i c o w a  

p. p. S. w  WARSZAWIE.

W  poniedziałek, dnia 8 b. m. o godzi­
nie 6 popołudniu, w sali Zw. Zaw, M etalow ­
ców — Leszno 53, odbędzie się K onferen­
cja M iędzydzielnicowa P. P. S. w W arsza­
wie. Proszeni są o przybycie K om itety 
Dzielnicowe, Zarządy Kól P. P. S. i mężo­
wie zaufania P. P. S. z fabryk i w arszta­
tów. Na porządku obrad: M anifestacja 14
w rześnia w W arszawie i w ybory do Sejmu 
i Senatu.

KOLO DRUKARZY P. P. S. zwołuje na 
niedzielę dn. 7 w rześnia o godz. 10 rano, w 
lokalu W arecka 7, ogólne zebranie człon­
ków, na k tóre  zaprasza ta k ie  sympatyków. 
Porządek dzienny: 1 ) Cele i zadania Koła; 
2) Sytuacja obecna (referat).

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

CZERWONA STRZAŁA.
W  niedzielę, dnia 7 b. m. o godz. 9 rano 

(boisko „Skry" — Okopowa) odbędzie się 
zbiórka w szystkich członków Czerwonej 
S trzały  W arsz. Org, Młodz. T. U. R.

WYCIECZKA DO ZACHĘTY.
Koło im. M isiołka — Dzielna 95 organizu­

je w niedzielę, dnia 7.9 w ycieczkę do Za­
chęty Sztuk Pięknych, Zbiórka o godz. 3 p o ­
południu przed gmachem Zachęty. B ilety w 
cenie gr. 50 na miejscu zbiórki.

WIECZORNICA TOWARZYSKA.
Koło im. L. M isiołka — D zielna 95 orga­

nizuje w niedzielę, dnia 7.9 w ieczornicę to ­
w arzyską. Początek  o godz. 7 wiecz. Turow - 
cy z innych kó ł mile widziani.

Ruch kult.-oświatowy
POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO

T. U, R. Dnia 11 b. m. (w czw artek) o godzi­
nie 5 %  w klubie senackim  odbędzie się po­
siedzenie zarządu głównego T. U. R.

WYCIECZKA DO ANINA!
Stow arzyszenie był. W ięźniów Politycz­

nych urządza w ycieczkę do A nina dnia 7  

w rześnia r. b. ze st. Most, w niedzielę o g. 
8  m. 15. B ilety za przejazd w obie strony 
i o rk iestra  w cenie zł. 2  gr. 50, są do naby­
cia w Stow arzyszeniu ul. Leszno Nr. 53, p a r ­
ter. tel. 527-21 lub przy kolejce. W razie nie­
pogody zabaw a odbędzie się na sali.

Zarząd.

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ-
11.58 —  12.10 Sygnał czasu. —  12.10 —

13.00 Transm isja ze Lwowa „Święta miast".
13.00 K om unikat meteorologiczny. — 13.10 
— 15.30 Przerw a. —  15.30 „W ędrówki m ło­
dego ro ln ika" — wygł. p. Stefan W yrzykow- 
s k . —~ 15.50 Muzyka. —  16.00 „W alka z po­
żaram i” — wygł. już. j an  M. Czechowski. — 
16.20 „Uwagi o rybactwie i jego znaczeniu 
w gospodarstw ie rolnem'* —  wygł* inż. Jan  
A rnold. —- 16.40 M uzyka z p ły t gramofono- 
wych. — 17.10 W  175-tą rocznicę urodzin 
generała H enryka Dąbrowskiego — wygł. 
p .of. H enryk Mościcki. — 1 7 . 2 5  Koncert or­
k iestry  dętej D yrekcji Tram wajów M iejskich 
pod dyr. Leona Cymermana. —  18.45 Roz­
maitości. W ystęp p. J . W am eckiego. —  19.05
„Wiadomości przyjem ne i pożyteczne". __
19.25 —  20.0 M uzyka z p ły t gramofonowych.
20.00 Kwadrans  literacki. M ichał Bałucki:
„Mój pierwszy występ literacki",   20.15
Koncert popularny. — 2 2 . 0 0  P. Helena P o ­
rębska wygłogj feljeton p. Ł „ Jak  «ię bawią 
i uczą dzieci belgijskie". — 22.15 Komuni­
katy. —  23.00 — 24.00 M uzyka taneczna z  
dancingu „O aza".

GIMHAZJUh ZWIĄZKOWE
W GRODZISKU MAZOWIECKIM,

h u m a n is ty c z n e ,
koedukacyjne z prawami

PRZYJM UJE ZAPISY 
DO WSZYSTKICH KLAS

O płaty m iesięczne: kl. I. II __ 5 5

ki. ni. iv. v—65 zł., vi. vn, vm-70 ii.
Dojazd k n ie ją  lub K olejką E lek tryczną.

Kronika stołeczna
Z A M K N IĘ C IE  K U C H N I 
D L A  B E Z R O B O T N Y C H .

W o b e c  b ra k u  ś ro d k ó w  O b y w a te lsk i 
K o m ite t p o m o cy  sp o łeczn e j o g ra n ic z a  
•lość w y d a w a n y c h  w  sw y ch  k u c h n ia c h  
o b iad ó w  ja k  ró w n ie ż  cz a so w o  z a m y k a  
k u c h n ię  d la  fizy czn ie  p ra c u ją o y c h  n a  
P o w ą z k a c h , k tó r a  w y d a w a ła  250 o b ia ­
d ó w  d z ien n ie . Z am k n ięc ie  to  n a s tą p i 
w  c iąg u  1 0 -c iu  d n i . K o rz y s ta ją c y  z 
o b iad ó w  z k u c h n i n a  P o w ą z k a c h  by lib y  
p rz y d z ie le n i do  k u ch n i K o m ite tu  n a  Żo­
libo rzu .

PRZERW ANIE KOMUNIKACJI 
TELEFONICZNEJ 700 ABONENTOM.

W sobotę, 6  b. m., rozpoczęta została d ru ­
ga i ostatn ia serja robót związanych z 
przełożeniem  podziem nych kabli telefonicz­
nych, k tóre  biegły do tąd  w stronę centrali 
przy ul. Zielnej, do autom atycznej stacji te ­
lefonicznej przy ul. Ząbkowskieij na Pęądze. 
Spowoduje to przerw anie od soboty kom u­
nikacji telefonicznej 700 abonentom  na  P ra ­
dze. Omawiane roboty potrw ają parę  dni.

Z E  S P O R T U
JESZCZE JEDNA ODWOŁANA IMPREZA

Mecz pływacki W arszaw a — G dańsk zo­
sta ł odw ołany z powodu wstawienia do re ­
prezentacji gdańskiej kilku zawodników z 
Rzeszy Niemieckiej. PZ P zamierza w tej

sprawie interweniować na terenie m iędzyna­
rodowym.

Bocheński wobec niedojścia do skutku me­
czu z Gdańskiem, w yjechał już do Genewy.

KALENDARZYK DZISIEJSZYCH IMPREZ SPORTOWYCH
PIŁK A  NOŻNA.

Boisko Legji  — godz. 16.30 mecz o m istrzo­
stwo Ligi Cracovia — Leg ja.

Boisko M arymontu  — godz, 13 M arymont 
II I  — AZS III, m istrzostwo klasy C.

Boisko Legji  — godz. 1 1  Kongresówka — 
AKS 26, mecz z serji finałów o mistrzostwo 
klasy C.

Boisko w G rodzisku  —  godz. 16.30 Pogoń 
—  Robur, mecz finałowy o m istrzostwo k la ­
sy C.

Boisko w Rembertowie  — godz. 16.30 mecz 
Żer — Skoda z serji finałów o mistrzostwo 
klasy C.

Boisko w Żyrardowie  — godz. 16.30 Gwia­
zda —  Echo o m istrzostwo klasy C.

LEKKA ATLETYKA.
W  Parku Paderewskiego  — godz. 11 we­

w nętrzne zawody lekkoatletyczne AZS.
W  Parka Sobieskiego  zawody lekkoatlety- 

cznev o odznakę PZLA oraz trójbój lekko­
atletyczny kobiecyo mistrzostwo okręgu w ar­

szawskiego. U dział biorą zawodniczki G ra­
żyny, AZS, W arszawianka, Makabi, 2ASS 
i innych.

PŁYW ANIE.

Godz. 11 bieg pływacki W ilanów —  W ar­
szawa na dystansie 9 kim. M eta obok przy­
stani WKW.

Pływ alnia przy  ul. Łazienkowskiej,  godz. 
1 1  międzyklubowe zawody pływackie, u rzą­
dzane przez Legję. U dział biorą najlepsi 
zawodnicy AZS, Polonji, ŻASS, M akabi, O r­
ła  i innych.

WIOŚLARSTWO.

Przystań W TW  — godz. 14 międzyklubo 
we regaty  wioślarskie.

KOLARSTWO.
Stadjon W K S Legja  — godz. 10 pierwszy J  

poranek kolarski. W  programie bieg 1 0 0  

kim .dla szosowców.
Na Okęciu  — godz. 1 0  dwa biegi kolarskie 

Skody na 25 i 50 kim.

WYPADKI PRZY PRACY
Przy ul. Sewerynów 10, robotnik, 37-letni

Stefan Seika, 'Wileńska 2, w czasie pracy 
doznał zmiażdżeina w maszynie praw ej d ło ­
ni. Pogotowie przewiozło nieszczęśliwego do 
szpitala św. Rocha.

— P rzy  ul. W roniej 36, w wytwórni w yro­

bów cukierniczych M. Ciecierzyńskiego, 26> 
letnia Zofja Olszewska, robotnica (Annopol), 
również w czasie pracy przy  maszynie d« 
wyrobu herbatników  doznała zmia.żdżenii 
palców praw ej ręki. Pogotowie po opatruo 
ku przewiozło ją  do szpitala na Czyste.

Z BRAKU OPIEKI
Na podwórzu domu Smocza 44 bawił się 

pozostawiony bez dozoru 6 -letni Kazimierz 
Ścibojewski, Chłopiec spadł z wózka na ka­

mienie, doznając złam ania kości prawego 
przedram ienia. Chłopca opatrzono w ambu­
latorium  pogotowia-

PO 9 LATACH WSPÓLNEGO POŻYCIA
45-letni Czesław Kostecki, właściciel k a ­

wiarni przy ul. W spólnej 17, przed 9 laty, po 
śmierci pierwszej żony, poślubił drugą, o 9 
la t m łodszą od siebie, Bronisławę Fornalczy- 
kównę, kelnerkę.

Pożycie m ałżeńskie nie było wzorowe. M a­
cocha znęcała się nad trojgiem  dzieci męża, 
przyczem przed kilku la ty  była skazana za 
pobicie 1 1 -letniej pasierbicy — na miesiąc 
aresztu. Na skutek am nestji kara  została u- 
morzona.

Przed kilku dniami Kosteoka, korzystając 
że mąż i dzieci znajdow ali się w sklepie, przy 
pomocy siostry swej zabrała swoją gardero­
bę i bieliznę, b iżuterję w artości 300 zł. m a­
te r ja łu  na 12 sukien oraz 500 zł. gotówką.

N adto —  na drogę zabra ła  ze sklepu k il­
ka zwojów kiełbas i baleron. Zapakowaw­
szy rzeczy, Kostecka wraz z siostrą wyniosły 
je tylnem  wejściem — do oczekującego na 
ulicy samochodu i odjechały. Mąż przy­
puszcza, że tona  jego um knęła do krew nycl 
swych w Poznaniu.

W PRZYSTĘPIE BIAŁEJ GORĄCZKI
Z pl. Żelaznej Bramy policjant przywiózł 

dorożką do 7 kom. pijanego 30-letniego Ry­
szarda Bogdańskiego. W  kom isarjacie B. w 
przystępie białej gorączki zaczął aw anturo­
wać się i bić policjantów. Po obezwładnie-

n:u B. założono kaftan  bezpieczeństwa. N a­
stępnie lekarz pogotowia zastosował odpo­
wiednie zabiegi, pozostawiając ofiarę nało­
gu aż do w ytrzeźw ienia w areszcie.

NIEUDAŁY SZANTAŻ
Do Adama K aro, właściciela składu ap te ­

cznego, przy ul. Śliskiej 32, telefonow ał ja ­
kiś osobnik oświadczając, że wie gdzie znaj­
dują się skradzione przed kilkoma dniami 
towary. Nieznajomy po otrzym aniu słowa 
honoru od właściciela, te  nie zawiadomi o 
tem policję, przyrzekł spotkać się w ogro­
dzie Saskim przy budce z wodą sodową. K a­
ro przyszedł do ogrodu, wkrótce zbliżył się

P r p t n a  W l i m  S i l i ł a  P o f s z i G t i n a  a
( N i ż s z e  G i m n a z j a  m)( N i ż s z e  G i m n a z j a  m)

ul. MAZOWIECKA 11.
Kancelarja udziela informacyj i przyjmuje podania w godz. 1 0 — 1 r. i 3— 6  pp. 

Szkoła prowadzona według o s t a t n i c h  w y m a g a ń  pedagogicznych, posiada 
pierwszorzędne pomoce naukowe, gab in et dentystyczny: lampy kwarco­

w e, oraz tereny pod w łasne osied le le tn ie  na Podkarpacia. 
O płata za naukę niższa od norm szk oły  średniej.

Dzieci urzędników państwowych, samorządowych, korzystała  z a lg . poczy­
nając od kl. V.

Rozpoczęcie roku szkolnego 9-go w rześnia

C h o r o b y  p ł u c n e  s ą  u l e c z a l n e
GRUŹLICA PŁUC, SUCHOTY, KASZEL 
SUCHY KASZEL, KASZEL ŚLUZOWY, 
NOCNE POTY, KATAR OSKRZELI. KA­
TAR KRTANI. ZAFLEGMIENIE, K RW O­
TOK GWAŁTOWNY. KRWIOPLUCIE, 
CIĘŻKOŚĆ, RZĘŻENIE ASTMATYCZNE, 

KŁUCIE W  BOKU i t. d
* są uleczalne 

Już  tysiące osób zostało wyleczonych. 
Proszę żądać mojej książki p. t.

„NOWY SYSTEM ODŻYWCZY”
który już w ielu uratował. Ten system może 
być stosowany przy zwykłym trybie życia 
i ułatw ia szybko zw alczać chorobę. Waga 
ciała zwiększa się, a  stopniowe zwapnienie 
koi cierpienia. Powagi w zakresie w iedzy le­
karskiej, potw ierdzają zalety mojej metody 
i chętnie ją zalecają Jm wcześniej rozpoczę­

to kurację podług mojej metody, tem  lepsze osiąga się wyniki 
ZUPEŁNIE GRATIS

otrzyma każdy moją książkę, ^TcW rej'clow i^si^o^w iehi rzeczach naukowych. A więc 
każdy komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, radykalnie i bez­
piecznie, niech napisze jeszcze dzisiaj.Powtarzam z naciskiem, każdy otrzyma wskazówki 

ZU PEŁN IE BEZP Ł A T N IE
bez żadnego zobowiązania ze swej strony, i każdy lekarz napew no zaakceptuje ten 

uznany za doskonały przez w ybitnych profesorów
N O W Y  S P O S Ó B  O DŻYW IANIA

To też w interesie każdego leży, aby natychm iast napisał i każdy zawsze obsłużony 
zostanie na miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy się nauczy i wzmoc­
ni dążenie do zdrow ia z książki doświadczonego lekarza. Książka ta dodaje otuchy 
1 radości życia i zw raca się z apelem do wszystkich chorych, interesujących się 

obecnym stanem leczenia płuc.
Mój adres: GEORG FULGNER. B e r l in .— N e u k o l ln  R i n g b a h n s t r a s s e  Nr. 24, O d d z i a ł  7 0 2

PRZETARG.
M agistrat m. Łodzi ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę 

2.000 m . 8 kamienia polnego do brukow ania ulic. W zór oferty, w a­
runki ogólne i wzór umowy są do nabycia w W ydziale Budownic­
twa, O ddział Komunikacji, pl. Wolności 14. II piętro, po  ój Nr. 35 
codziennie od godz. 9-ej do 13-ej. za opłatą zł. 5.— (pięciu złotych)

Oferty z oznaczeniem ceny jednego m etra sześciennego ka­
mienia polnego — loco ulice, położone w  granicach m. Łodzi, 
a wskazane w w arunkach ogólnych przetargu, należy składać w W y­
dziale Budownictwa, pl. W olności 14. III piętro, pokój 44, do dnia 
11 w rześnia 1930 roku, do godz. 11.30, w kopertach podw ójnych za­
pieczętow anych i zalakowanych pieczęcią firmową z napisem:
„O ferta do przetargu na dzień 11 w rzećnia 1930 roku 

na dostaw ę kam ienia polnego"
z podaniem nazwy i adresu oferującej firmy. K operta zewnętrzna 
winna zaw ierać ofertę, podpisane warunki ogólne przetargu, oraz 
przejrzany w zór umowy, zew nętrzna zaś — dowód złożenia wadjum 
do depozytu Magistratu m. Łodzi.

W adjum w wysokości 3$ od oferowanej sumy może być zło­
żone w gotówce bądź też w wartościach, w ymienionych w w arun­
kach ogólnych przetargu.

Oferty mogą być składaue na całość dostawy, lub na jej część, 
lecz nie mniejszą jak 500 mtr .8

O ferty będą otw arte w dniu U  września 1930 roku o godzinie 
12-ej w  W ydziale Budownictwa, plac W olności 14, 111 piętro, 
pokój 43.

M agistrat zastrzega sobie praw o w yboru oferentów, jak rów ­
nież praw o nieprzyjęcia żadnej oferty.

Oferty, nie odpowiadające warunkom przetargu, lub złożone 
po terminie, nie będą rozpatryw ane.

Łódź, dnia 4 w rześnia 1930 r.

MAGISTRAT M. ŁODZI

jakiś mężczyzna, oświadczając, że on te le ­
fonował. Po krótkiej rozmowie nieznajomy 
zażądał 2 0 0  zł. zaliczki na koszta związane 
z otrzym aniem  skradzionego tow aru. P rze­
zorny właściciel odrazu zorjentow ał się, że 
ma przed sobą szantażystę, wobec czego zre­
zygnował z tej „tranzakcji", tem bardziej, że 
dochodzenie prow adzi urząd śledczy, który 
jest już na tropie sprawców kradzieży.

FOTOGRAFIE 
w 15 p t s r  mi-
N l l ł  w ykonyw a Za- 
IIU1 kład Fotograficz­
ny „LEONAR", No- 

w y-Sw iat 21.

O b w ieszczen ie .
Do Rejestru Spółdzielni R. S. I. 91 Sądu Okręgowego w  W ar­

szawie dnia 8 -go lipca 1930 roku wciągnięto następujące dodatkowe 
zgłoszenie: .W arszaw ska Spółdzielnia M ieszkaniowa z odpow iedzial­
nością ograniczoną w W arszawie". Na Walnem Zgromadzeniu 
z dnia 13 kwietnia 1930 roku do Zarządu wybrani zostali: Marjan 
Nowicki, Żolibórz Karpińskiego 1 0 , Stanisław  Siedlecki, W ilcza 50, 
i Stanisław Tołwiński Żolibórz 24-A wszyscy z W arszawy.

W arszawa, dnia 8  lipca 1930 roku.

______________________ Sąd Oręgowy Jako Rejestrowy.

MEBLE
O T O M A N Y  

najtańsze źró­
d ło !  Nowych, uży­
wanych oraz pate- 
fonów. Ratami I g o -  
tó w k g .  L e s r n o 3 3 — 10

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

CLfL£l-Han^L-Przemj^al^j Biurowych m. s t. W arszawy 

wieczorne roczne
KURSY HANDLOWE

przy ul. Złotej Nr. 58. (gmach gimn. T. NIKLEWSKIEGO)
Opłata mieś. Zł. 25.— (rocznie Zł. 250.—) Początek wykładów 15-go 
wsześnia. Zapisy i informacje w kancelarji Kursów (III p.) od 6 do 9 wiecz.

Z I O Ł A  L E C Z N I C Z E
Dra med. C. KR A S S O WSK IE G O 

Przeciwko kamicy żółciowej, chorobom w ątroby i złej prze­
m ianie m aterji

„GHOLANOZA“
nu™ery pudełek, a tylko jeden znak ochron, towarowy regestr M.S.W. 

1344. Lena 2 zł. Żądajcie we wszystkich aptekach i składach aptecznych preparatu
i broszur.

A dres dla zam ówień: W arszawa. Żórawia 10

JEDYNY PEWNY INTERES
przy dzisiejszej stagnacji

KUPIĆ LOS LOTERII PAŃSTW, do kl. V-ej
w znanej z wielkich wygranych kolekturze

W Ł . P E L C A
MARSZAŁKOWSKA 82. Telef. 121-68 I 283-93

C iągnienie V k lasy  od 9.IX do 14.X

KSIĄŻK I SZKOLNE
Nowości literack ie i muzyczne

W KSIĘGARNI I WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK I NUT

K«pra WOJNARA i m
W WARSZAWIE, MARSZAŁKOWSKA 87 (róg Wspólnej)

Na raty  bez zaliczki

ZEGARY
ścienne, zegarki, pier* 

ścionki, kolczyki, 
obrączki—Ch. Gutma- 

cher, Smocza Nr. 21, 
mieszk. 7, róg Dzielnej

Złoty sodzlnn
Douczam dorosłych 
przedmiotów, języków
Sienna 25-13 czw arta
siódma
Dl  k f r  zalesione.
• L M L C  2 2  kim. od 
W arszawy przy kolei 
i szosie od 2 0  groszy 
łokieć kw adratow y, na 
dogodnych warunkach, 
Chmielna 18 m. 18 w 
podwórzu w prost b ra ­
my telefon 348-07 od 
10 do 1-ej i od 3-ej do 
7-ej w. oprócz świąt.

Cerownia n f cz'
wszelkich m ateriałów 
M arszałkowska 118 
Nowy-Świat 37 Keller

M F H I P  otomany IILDLL gwarantowa­
ne. Patefony. R aty w e­
dług budżetu kupujące­
go. Proszę sprawdzić,

z>'r 25, dtu‘* _
łaźn io  i W anny
po gruntownem odno­
wieniu otwarte, ceny 
niskie W spólna 20.

i brama

M eble £o 2 0 ^ .
cy kredytu- W y b ó r  
nadzwyczajny. Aleje 
Jerozolim skie 43 front

Meble, O*™"’’
patefony, nowe, uży­
wane, ratam i—gotówką
Najtaniejl Złota
sklep.

ZAP1S9 handlowe
roczne, im. Sekułowi- 
cza, Żórawia 42, p rzy j­
muje Sckretarjat cały 
dzień. Zamiejscowych 
nauczam y listownie.



Rzeczy ciekawe i aktualne
„ L U D Z I E  P O D Z I E M I ”

„TRUSTY" PRZESTĘPCÓW W STANACH ZJEDNOCZONYCH
JAK AMERYKAŃSKA POLICJA WALCZY Z „SYNDYKATAMI" I „ZWIĄZKAMI" ZŁODZIEJSKIMI

WYSPA KTÓRĄ POCHŁANIA OCEAN
ST. KILDA W SZKOCJI SKAZANA NA ZAGŁADĘ

CHICAGO „CENTRALA" AMERYKAŃSKICH PRZESTĘPCÓW.

JA K  WALCZY POLICJA Z „TRUSTA­
MI" PRZESTĘPCÓW.

Jed n a  z czeskich ajencji zam ieściła • 
ostatnio niezwykle ciekaw y artykuł Ry. 
szarda Enrightem, byłego prezydenta 
policji w Nowym Yorku o organizacji 
podziem nego św iata przestępców  w S ta­
nach Zjednoczonych.

CHICAGO GŁWNYM „OŚRODKIEM" 
PRZESTĘPCZOŚCI W AMERYCE. •
Przedew szystkiem  pragnąłbym  stw ier­

dzić, — pisze Enrightem — że Europej­
czycy wyrobili sobie całkiem  mylne po­
jęcie o „podziemiach nowo-yorskich", 
wychodząc, jak się zdaje, z błędnego za ­
łożenia, że głównym ośrodkiem  p rze ­
stępczości w  Am eryce jest New-York. 
Tak jednak nie jest. Głównym terenem  
.działania w szelkiego rodzaju m ętów  spo­
łecznych jest w  Am eryce nie New-York, 
lecz Chicago, gdzie okazja do najrozm ait­
szych „popisów" nastręcza się zawodo­
wym złodziejom i bandytom daleko czę­
ściej, niż w New-Yorku.

Przyczyna tego zjawiska tkwi w tem, 
że w latach ostatnich znaczna ilość w iel- - 
kich trustów  am erykańskich przeniosła 
sw e cen trale  do Chicago, gdyż handlow a 
dzielnica now o-yorska Manhattan Island 
nie nastręczała  już żadnych dalszych 
możliwości rozbudowy. W raz z trustam i 
przeniosła się do Chicago cała armja po­
dejrzanych osobników, których najży­
wotniejsze in teresy  zw iązane są ściśle z 
losem tych firm. Każdy żyjący organizm 
m a swe pasożyty, a tym powodzi się 
zazwyczaj najlepiej w pobliżu banków  i 
w ielkich domów handlowo-przem ysło- 
wych. Tak więc się stało, że wraz z 
wzrostem  ruchu handlowego obserwo­
w ać m ożna w Chicago od lat kilku s ta ­
ły w zrost ilości popełnianych tam m or­
derstw , napadów, włamań, kradzieży, 
defraudacyj i t p.

NOWY YORK 
NA DRUGIEM MIEJSCU.

Przytaczając to  wszystko, nie chcę 
bynajmniej twierdzić, że New-York nie 
n a  swego podziemnego św iata przestęp­
ców. Bandyci nowo-yorscy, zwani po­
wszechnie „gangs", są i dziś jeszcze

lów nie zręczni, silni i ruchliwi, jak i 
przed laty. A przytem  — co dla stosun­
ków nowo-yorskich jest najcharaktery- 
slyczniejsze, — tępieniem  tych band, 
zajmuje się nie tyle policja, ile one same, 
prześladując się nawzajem z niebyw ałą 
stanowczością i zapałens

PRZEMYTNICTWO ALKOHOLU 
UPADA,

W Europie przypisuje się przesadnie 
w ielkie znaczenie przem ytowi napojów 
wyskokowych do Stanów Zjednoczo­
nych. Na przem ycie tym, powszechnie 
zwanym „bootlegging", m ożna było ro ­
bić znakom ite interesy przed kilku laty, 
dziś jednak „zajęcie" to  jest już daleko 
mniej intratne. Chodzi mianowicie o to, 
że w łaściciele lokalów  publicznych, 
gdzie pokryjomu sprzedaw ane są wszel­
kiego rodzaju trunki, w pierwszych la ­
tach obowiązywania ustaw y prohibicyj- 
nej zakupili od przem ytników  takie 
mnóstwo tych napojów, że są w nie zao­
patrzone na  dłuższy okres czasu. R e­
stauratorzy  now o-yorscy postępow ali

przytem  w sposób bardzo sprytny, m a­
gazynując swe zapasy trunków  w roz­
m aitych częściach m iasta, tak, że jeśli 
policji udało się naw et jeden tak i skład 
wykryć, to  w .innych dzielnicach m iasta 
pozostaw ały im nietknięte dalsze sk ła­
dy. I piło się wesoło dalej...

POSZCZEGÓLNE RODZAJE PRZE­
STĘPSTW  ZMONOPOLIZOWANE 

PRZEZ „TRUSTY".

W śród złoczyńców w  dzielnicy chiń­
skiej, w Bronx i w  Harlem m ało jest ta ­
kich, którzy działają na własną rękę. 
Zasada kolektywizmu w yznawana jest 
tutaj już oddawna. Istnieją tu całe tru­
sty, które zmonopolizowały dla siebie 
poszczególne rodzaje przestępstw. Kon­
sekwencje takiego stanu rzeczy są b ar­
dzo ciekawe, przedewszystkiem  jeżeli 
chodzi o poszukiwanie przez policję 
przestępców  „indywidualnych", t. j. ta ­
kich, którzy do żadnego „trustu" nie

należą. Ujęcie takiego p taszka nie w y­
maga praw ie żadnej pracy, gdyż jak tyl­
ko „gangs" dowiadują się, że ten, czy 
inny „indywidualista" poszukiwany jest 
przez organa bezpieczeństw a publiczne­
go, policja otrzymuje natychm iast tak  
dokładne informacje co do miejsca prze­
byw ania poszukiwanego, że już po  kilku 
godzinach wędruje on za kraty. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że „gangs" nie to le­
rują konkurencji i w szelką inicjatywę 
indywidualną traktują jako mieszanie 
się do ich praw. Dlatego też wydanie 
„indywidualnego" przestępcy w ręce 
władz, uważają „zsyndykalizowani" zło­
dzieje za swój obowiązek

Zgoła inaczej m a się rzecz, jeżeli cho­
dzi o ujęcie przestępcy, należącego do 
„trustu". W tedy porusza się cały zna­
komicie zorganizowany aparat „gangow- 
ski", by zmylić czujność policji. N ikt w 
Europie nie może sobie wyobrazić, z ja- 
kiemi trudnościami zw iązane jest dla 
policji am erykańskiej ujęcie takiego zor­
ganizowanego przestępcy.

Policja nowojorska usiłuje ułatw ić so­
bie pracy w  ten  sposób, że umyślnie 
wnosi ferm ent do organizacyj złodziej­
skich, podjudzając przytem sztucznie je­
den „trust" przeciwko drugiemu. N ies­
te ty  najw iększa część tej p racy  wykony­
wana jest w więzieniach. Uwięzionemu 
przestępcy przyznaje się rozm aite ulgi 
i przywileje i w ten sposób „wyciąga" 
się zeń wszelkiego rodzaju poufne infor­
macje, służące następnie do „nawiązy­
wania kontaktu" z gangami i do siania 
między niemi niezgody.

„OGLĘDNOŚĆ" NACZELNIKÓW BAND 
ZŁODZIEJSKICH.

Poszczególne „gangi" są tak  znako­
micie organizowane, że policji jest nie­
zmiernie trudno wpaść na ich trop. N a­
wet korzystanie z arm ji wywiadowców 
i „mężów zaufania" często mija 
się ze skutkiem. To też sytuacja pod 
względem bezpieczeństwa publicznego 
w Nowym Yorku, a  głównie w Chicago, 
byłaby w prost rozpaczliwa, gdyby nie 
oględność naczelników band złodziej, 
skich, którzy dobrze wiedzą, że i w rze- , 
miośle złodziejskim obowiązuje przysło­
wie: „co za wiele, to niezdrowo". W ie­
dzą oni świetnie, że ich fach służyć ma 
n ietylko do bezcelowego zapychania 
kieszeni zrabow anem i pieniędzmi. D la­
tego też pracują oni według pewnych 
zasad i skwapliwie unikają w szystkie­
go, co mogłoby w mieście wytworzyć 
naprężoną sytuację. Pam iętają oni do­
brze o losie swych porzedników, którzy 
nie umiejąc trzymać na uwięzi swych 
instynktów złodziejskich, kradli .bez ża- 

I dnego planu, potęgując tem jedynie czuj- 
! ność policji i wywołując we własnych 
' szeregach rozm aite nieporozumienia, co 

ostatecznie doprow adziło do tego, te  
I j większość tych „gentelmanów" skoń­

czyła swą karjerę na krześle elektrycz­
nym.

By uniknąć podobnego losu naczelni­
cy band działają obecnie niezmiernie o- 
ględnie i nie chcąc nadużywać cierpli­
wości policji unikają nadm iaru włamań 
i kradzieży, przyczyniają się w ten spo- 
sób pośrednio do ham ow ania tempa, roz- 
woju przestępczości w Am eryce.

UDZIAŁ KOBIET W PRZESTĘP­
STWACH.

W czasach ostatnich wzrósł znacznie j 
udział kobiet w rozmaitych przestęp­
stwach, nie wyłączając naw et tych, 
k tóre  do niedaw na stanow iły jakgdyby : 
„przywilej" m ężczyzn F ak t ten  wymaga 
od policji gruntownego zorjentowania 
się i poszukiw ania nowych środków o- 
chrony bezpieczeństw a publicznego. No. 
w a fala przestępczości, k tó ra  za  lew? 
przedew szystkiem  w ielkie miasta, obej­
muje wielką ilość przestępstw , popeł- 
nianych przez kobiety. P rzykro mi, że 
muszę tu stw ierdzić, iż poziom moralny 
społeczeństwa amerykańskiego jest bar­
dzo niski. Mam tu oczywiście na myśli 
poziom m oralny ludności wielkich miast. 
Uogólnianie jst zawsze rzeczą ryzykow ­
ną, mimo to jednak każdy musi uznać, 
że deprawacja w Ameryce przyjmuje, 
zastraszające rozmiary

[W, północno - zachodniej Szkocji jest
m ała w ysepka St Kilda, k tó rą  od sze­
regu już, la t podmywa ocean. W ysepka 
rozpada się i znika stopniowo ale bez­
powrotnie w głębi oceanu. Ponieważ 

I badania wykazały, że jedynym na tej 
wyspie wioskom grozi niechybna zagła­
da, rząd  nakazał śpieszną ew akuację 

i całej wyspy. Ludność, przew ażnie ry- 
j backa, rozumiejąc beznadziejność sytuacji 
! poddała się z rezygnacją zarządzeniom 
■ władz. O statnich mieszkańców wyspy 
! zabrał kilka dni temu sta tek  rybacki 

„Harebell". Akcją ewakuacji kierow ał 
podsekretarjat stanu do spraw  Szkocji 
z wiceministrem Tomem Johnston na 
czele.

M ieszkańcy St. Kildy przeżyli praw -

Niedalko włoskiej granicy w Alpach 
francuskich odbywają się obecnie p ierw ­
sze po wojnie światowej w ielkie m ane­
w ry armji francuskiej W  manewrach 
biorą udział wszystkie rodzaje broni, a 
między innemi zostały użyte poraź pier-

Kiłka dni temu w ybuchnął pożar na 
największym krążow niku wojennym Ho- 
landji „Sum atra" Dzięki bezprzykładnej

dziwy dram at życiowy, gdy wypadał® 
im porzucić osadę zam ieszkałą przeS 
długi szereg pokoleń, praw ie od la t 1000 
i pozostawić w szystko na  pastw ę ocea­
nu. Praw ie jednocześnie ze statkiem  
przybył inny parow iec „Dunara Castle", 
który zabrał do Oban cały inw entarz 
żywy, składający się z 573 owiec, 10 
krów i 14 cieląt.

Na wyspie pozostało tylko dwoje lu» 
dzi, k tórzy odmówili porzucenia wioski. 
Tymi ludźmi są: małżonkowie Fergu­
son, b kierownicy urzędu pocztowego 
na wyspie. Nieustraszone to  m ałżeństwo 
motywuje swoją ryzykow ną decyzję 
tem, że urząd poczt, ofiarował p. Fergu­
son zbyt podrzędne stanow isko na  inenj 
poczcie w Szkocji.

wszy w górach silne oddziały tanków, 
W szystkie grupy znajdują się pod do- 
wództwem gen. Serigny.

Na naszej ilustracji jeden z obozów w 
górach.

odwadze załogi pożar został opanowany, 
ale urządzenia w ew nętrzne okrętu pa­
dły pastw ą płomieni

- A p  '* y  ,"*• ‘'>-■' '' . 't  ‘‘W  - w&śMt '■ ", -- - :

NOWY YORK DRUGI OŚRODEK PRZESTĘPCZOŚCI W  AMERYCE.

(Oryginalne zdjęcie dokonane z aeroplanu ze strony oceanu^.

WIELKIE MANEWRY ARMJI FRANCUSKIEJ 
NA POGRANICZU WŁOCH

ECHA LOTU COSTESA I BELLONTE 
PRZEZ ATLANTYK

N a bulwarach w Paryżu tłumy odczy- ków wiadomość o szczęśliwym przelocie 
tujące przed redakcją jednego z dzienni- | C ostes'a i B ellonte 'a przez Ocean.

P02AR NA KRĄŻOWNIKU HOLENDERSKIM
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